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Różne znaki.
Lwów d. 2 grudnia.

R o z p a m i ę t y w a n i a  n o w o r o c z n e  
p r a s y  różnych krajów nadchodzą, nie, jak 
bywało, odrazu ale jakoś zwolna. Nigdzie nie 
wychylają się aspekta pomyślne, przyjemne, 
wszędzie zaniepokojenie. Nawet berlińska Fo t 
nie trąbi na cały świat o potędze i rozwoju 
Prus i Niemiec. „Idzie nie zgorzej“ — powiada 
trębaczka zaciekłego prusacyzmu. Rok ubie 
gły minął w spokoju — piszą d z ie n n ik i  i na 
oko to prawda, a w rzeczy samej obłuda, 
którą się napróżno siebie i drugich tumanić 
usiłuje. Nie ozwał się szczęk broni w Euro­
pie, cnyba na manewrach jesiennych, - ale 
tego już zgoła nikt nie pojmie, jakby do po- 
jawów pokojowych zaliczać można nagłe, bo 
przewidywane tylko przez hr. Gołuohowskiego, 
który wołał tylko do pustyni serc i duchów, 
powstanie nowego, arcypotężi ego już obeonie, 
a zaiste w całej pełni groźnego na przyszłość 
mocarstwa, które stanie od bieguna półno 
onego do południowego, a rozciągnie swoje 
ramiona od zachodu Europy do wschodu 
Azyi. I  nad takim faktem przebiega lekko 
prasa, kładąc go narówni obok wyzwolenia 
Krety, podróży ces. Wilhelma na Wschód, 
sprawy faszodzkiej, itp. wypadków, luźne tyl­
ko znaczenie chwilowe posiadających.

Rzeoz dziwna, że źudnemu dziennikowi 
nie wpadło na myśl podnieść fakt tak charak­
terystyczny, jak z u p e ł n y  u p a d e k  p o ­
l i t y c z n e g o  z n a c z e n i a  g i e ł d y .  Zaszły, 
przygotowywały się przecie ogromnej donio- 
słośoi wypadki, a jak giełda mało się niemi 
turbowała, tak też nikt nie pytał stroskany: 
Ba, a co tam powie giełda? Już nie powie 
żadeu Rotszy^d: „Gadają, że będzie wojna 
— ule ja  nie dam pieniędzy, więc wojny nie 
będzie.“ Z upadkiem politycznego znaczenia 
gi słdy podupadł ogromnie wpływ żydowizmu, 
który giełdami Jtrropy k i t /o W  -—i-erłwt»go 
ten fakt, który się dosadnie odbił właśnie w 
roku ubiegłym, pomija prasa europejska, sto­
jąca przeważnie na usługach żydowizmu.

Ale prądy polityk międzynarodowej i je- 
szoze bardziej prądy wewnętrzne państw i lu­
dów coraz bardziej wyrastają po nad miarę 
p r a s y .  Coraz mniej prasa, zwłaszcza europej­
ska, zdoła wpływać na wypadki zewnętrzne 
i wewnętrzne; pod obuchami faktów kruszą 
się szalbierstwa prasowe; gabinety nauczyły 
się zachowywać tajemnicę, jak np. co do prze­
biegu konferencyi antianarohistycznej; ludy 
poznają wreszcie, jakie niesłyohane szkody 
czyni wyuzdana prasa. Kto czytuje wielkie 
dzienniki obce, ten ohyba już dostrzegł, że 
nie zapełniają po kilka kolumn telegramami; 
czasami zaledwo ich bywa na jedną piędź 
Forsuje tylko jeszcze telegramami dreyfusya 
da — a znak to charakterystyczny. Padło mo­
carstwo giełdy, padnie mocarstwo prasy — 
giełda i prasa wrócą do swoioh praw i obo­
wiązków naturalnych — a wtedy runie z kre­
tesem i to niesamowite mocarstwo, zwane ż y ­
d o w i  zmem.

Runęła też pyoha P r u s  wobec A u s t r o -  
W ę g i e r potknąwszy się o oświadczenia 
hr. Thuna, po za któremi stanął z deteijmina- 
cyą sternik gabinetu wiedeńskiego hr. Gołu- 
ohowski. Okazuje się, że odnośne wywody wie­
deńskiego Beri. Tageblattu w zupełności odpo­
wiadają prawdzie — a są taoy, którzy podno­
szą, że ten korespondent miewa bliskie sto­
sunki z wiedeńskiem ministerstwem spraw za­
granicznych; że więc hr. Gołuoh cwskiemu za­
leżało na iem, aby wobec wrzasku prasy pru­
skiej tern dosadniej skonstatowane zostało, że 
Austro-Wągry wcale nie myślą uginać karku 
przed brząkającemi ostrogami krzyżachiemi,

Zar z?m p o d u p a d a  h a n d e l  n i e m i e ­
cki ,  więc przemysłowi Niemiec zagraża klę­
ska okropna. Tydzień feuru I'osł berlińska ze 
statystyki wykazywała, j .k nagle a strasznie 
z roku na rok o.l r. 1895 podcp-ida eksport 
niemiecki do S auów Zjednoczonych, a nato­
miast w groźniejszej jeszoze mierze podnosi 
się eksport Sianów 'Zjednoczonych do Nie­
miec. Nie przeszkodz ie to jednak głównemu 
organowi buty krzyżackiej wystąpić wczoraj 
z artykułem zapowisd jąoym, że Niemcy wy- 
r biają się na indnstii'lle Wdtmacht -  dzisiaj 
Zdś widzi się zmnszonem podnieść fakt „wielce 
godny uwt»giu podupadania eksportu Niemiec 
także do Ameryki południowej.

Wedle urzędowych wykazów wynosił bo- 
wiem eksport Niemile do Brazylii, Argentyny 
i Cliii* tj. do trzech głównych państw połu­
dniowej Ameryki w 189t> r. 156 milionów ma­
rek, w 1896 r. już tylko 139 a w 1897 roku 
spadł na 103 mi), m-rek. Wziąwszy do tego 
resztę państw południowej Ameryki, okaże się 
spadek w tychże lafcuch ze 180 na 167 i 125 
marek. Ogółem eksport niem eoki do owych 
krajów spadł oJ r 1895 o 30 prc. Chodzi 
zwłaszoza o wyroby tkane żelazne, a szcze­
góły są areyciekawe niet.ylko dla arcywroga 
naszego.

„Jak straszną — pisze Toet — klęskę 
poniósł eksport naszych tkanin i konfekcyj 
do Brazylii, Argentyny i Chili, widać z tego, 
że w r. 1895 wynosił 54 mil. marek, tj. prze­
szło trzecią część eksportu naszego do tych 
krajów, a w r. 1897 spadł na 331/* mil. marek. 
Powodem tego są poczęści utrudnienia cłowe, 
ale też i spetężnienie konkurencyi oboej, zwła­
szcza włoskiej. Specyalnie spadł ebspórt tych 
towarów do Brazylii z 27 na 13 milionów 
marek, do Chili z 17!/j na 12 mil. marek. Eks­
port niemieckiego żelaziwa i maszyn do tych 
trzech krajów wynosił w r. 1895 jeszcze 47, 
a w r. 1897 już tylko 261/* mil. marek a mia­
nowicie eksport do Brazylii spadł z 20‘/i na 
13, do Argentyny z 14 na 9X|4, do Chili z 
121/* na 3l|4 mil. marek. Ale spadł odbyt in­
nych taKŻe towarów naszych; tak np. eks­
port piwa niemieckiego do tych trzech kra­
jów  wynosił w r. 1894 półtrzecia, a w roku 
1897 spadł na trzy ćwierci miliona marek. A 
od r. 1897 wcale nie nastąpiło polepszenie..." 
A główną przecie — co i samaż P.st podno­
siła — podwa.mą mocarstwowej potęgi Nie­
miec jest rozwój ich przemysłu i handlu...

Z Warszawy
zamieściło Nowoje Wremia w ostatnich nume­
rach kilka korespondecyj p, I  ilina, z których 
przytaczamy dwa ustępy, j  aden dotyczący 
uroczystości Mickiewiczowskiej, drugi sprawy 
kalendarza i języka towarzyskiego.

„Noc Bożego Narodzenia — ozytamy tam 
— była w Warszawie bardzo ożywiona: na 
głównych ulicach wrzało życie, w kościołach 
odbywały się nabożeństwa, a przed pom li­
kiem Mickiewicza stały tłumy do samego nie­
mal rana. Na tem „staniu" i składaniu kwia­
tów u stóp pomnika ograniczyły się wszyst­
kie przepowiadane demonstracye. Tłum ze­
brany przy pomniku Mickiewicza nie budził 
żadnego niepokoju, boć Werszawiar-ie, nie 
mówiąc o przyjezdnych, muszą przecież na­
sycić się widokiem pomnika. Studenci i pfc- 
nie odziane w żałobę przynoszą na pomnik 
wieńce, proste kobiety niosą „Adamowi Mic­
kiewiczowi'1 w upominku ostatnią doniczkę z 
fuksyami lub geraniami. O samym pomniku 
powiem, że w ogólność ^est on dość efekto­
wny, ale pod względem artystycznego wyko­
nania, a zwłaszcza prostoty, figura bronzowa 
Mickiewicza stoi, mojem zdaniem, o wiele 
niżej od figury Puszkina na bulwarze twer- 
41 :im w Moskwie".

W  nnej korespondencyi omawia p. La- 
lin sprawę kalendarza podwójnego w Rosy i 
w stosunku towarzyskim między Polakami a 
Rosyanami.

„Powtarzam rozmowę, jaką prowadzi­
łem przed samym wyjazdem z pewnym War­
szawianinem, który ze względu na społeczne 
i rodzinne stosunki, należy zarówno do ro- 
syjsl ’ch, jak i polskich sfer warszawskich.

— Mylnym byłby sąd — rzekł on — 
jakoby n nas zaczęła się nowa jakaś era: 
nie ma żadnej nowej ery, wszystko pozosta­
ło jak dawniej. Były wprawdzie próby wpro­
wadzenia czegoś nowego, ustalen?r nowyoh 
stosunków, opracowania nowego modus vivendi 
ale próby wobec napotykanych przeszkód 
zostały porzucone. Teraz nie mówi się nawet 
o nich i obie strony są najzupełniej rozcza­
rowane. Inaczej też, jak sądzę, byó nie mo­
gło, a umacnia mnie to tylko w przeświad­
czeniu, ze do rezultatów praktycznych rów­
nie cennych dla Polaków jak  dla Rosyan mo­
żna dojść prędzej z pomocą drobnyoh sto­
sunkowo reform kulturalnych, aniżeli z po­
mocą szerokich planów i programów.

— Na czemże, zdaniem pana, winny za­
sadzać się te drobne reformy ?

— Naprzykład na ujednostajn eniu ka­
lendarza. Zważ pan tylko, jakie panują teraz 
niedorzeczne stosunki. Ludność Warszawy 
trzyma się dwojakiego stylu: rosyjskiego 
według starego, polskiego według nowego 
kalendarza. U Rosyan dziś dzień postny, 
u Polaków święto, lub odwrotnie ; Rosyanie 
pracują, a Polacy używają przechadzki i na- 
odwrót; oto obecnie Polacy obchodzą Boże 
Narodzenie: uczniowier Piscy, rzemieślnicy, 
fabrykanci, kupcy, spacerują tera; a Rosj a-

nie, u których trwa jeszcze post adwentowy, 
pracują; gdy zaś nadejdą święta u Rosyan, 
wtedy i oni z kolei zaczną świętować, a Po­
lacy powrócą do zajęć. Czy w takich warun­
kach można wyobrazić sobie dobrze prawi­
dłową wspólną pracę, czy możebne jest nor­
malne pożycie? "Wyobraź pan sobie warszaw­
ski zakład naukowy, do którego uczęszczają 
Polacy i Rosyanie; Polaków trzeba rozpusz­
czać na święta według nowego stylu, Rosyan 
według starego. Jak wobeo tego w gimna- 
zyach politechnice i uniwersytecie urządzić 
wspólne i równoczesne zajęcia? Zastanów się 
pan głębie, nad tą sprawą a przyznasz, że 
pozornie drobna, wywiera w rzeczywistości 
wielki wpływ na życie codzienne i stosunki 
między ludźmi. Wszystko to naturalnie nie 
daje jeszcze dostatecznej podstawy do burze­
nia naszego kalendarza, pewny jednak je ­
stem, że gdy w Rosyi zaprowadzony będzie 
nowy styl, zniknie samo przez się dużo dro- 
Dnych chropowatości niędzy tutejszymi Po­
lakami a Rosyanami...

— Jakąż jeszczo „maleńką" reformę 
mógłby pan zalecić?

— Radziłbym uważne przejrzenie kwe­
sty języka, — nie państwowego, lecz zwy­
kłego potocznego. Jest to jedna z dojmujących 
tntaj kwestyj. Potrzebne tn jest ustalenie ja ­
kiejś praktyki zwyczajowej. Pojmuję, że ję ­
zykiem państwowym winien byó język ro­
syjski, ale jako język rozmowy potocznej, 
między Polakami a Rosyanami, język  polski 
może być równouprawniony z rosyjskim. Ną 
tym punkoie, o ile mi się zdaje, nie tylko 
możebne, ale nawet nieodzowne są ustępstwa 
wzajemne, bez których pokojowe pożycie 
kulturalne stajei się trndnem. Jeżeli Polak 
przyjdzib w gościnę do Rosyanina, do rodzi­
ny rosyjskiej, niech rozmawia po rosyjsku, a 
Rosyanin znowu bęuąc gościem w domu pol­
skim, niech prowadzi rozmowę, jeżeli umie, 
w języku polskim. Nie będzie to z jego stro­
ny zdrożną słabością lub schlebianiem Pola­
kom, lecz prawidłowem pojmowaniem wyma­
gań kulturalnych, podyktowanych przez sto­
sunki wzajemne. Języka i religii nie można 
narzucać przemocą, jeżeli zaś, opierając się 
na swej sile, zaczniesz pan je  narzucać, osią­
gniesz wówczas tylko ujemne rezultaty. War­
szawa i est obecnie rozbita na dwa odrębne, 
obce sobie całkowioie społeczeństwa, na pol­
skie i rosyjskie, a jedną z głównych, jeżeli 
nie najgłówniejszą przyczyną takiego roz­
działu jest język. Polaoy nie życzą sobie mó­
wić po rosy. ku, Rosyanie mniemają, że nie 
wypada un mówić po polsku. Tutejsi oficero­
wie i urzędnicy rosyjscy są w obec tego po­
zbawieni wszelkiej możności bywania w to­
warzystwach polsŁ .uh, a Polacy zawiązywa­
nia znajomości z Rosyanami. „Zapoznałbym 
się ohętnie z moim właśc icielem domu, czło­
wiekiem bardzo svmpatycznym — mówił do 
mnie pewien znajomy generał, — ale nieste­
ty jest on Polakiem, nie wiem przeto, w ja ­
kim języku z nim rozmawiać".

Zdaje się, że cała kwestya tkwi we

wzajemnej niechęci do ustępstw i do uzna. 
nia siły rzeczy.

P. Lalin kończy swą rzecz uwagą, że 
powyższe zapatrywanie podziela także wielu 
Rosyan w "Warszawie.

S z l a c h c i c  w i a j s l i  o l i e n t i
S z k i c  s p o ł e c z n y  

skreślił

M i e c z y s ł a w  Pi n l ń s kl .
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Nie jest zi.yczajem moim wydawać o lu­

dziach i rzeczac arbitralnych sądów. To, oo 
piszę, jest wyrazem moich osobistych wrażeń. 
A jednak óo do kwestyi, którą omawiam, je­
stem najmocniej przekonany, iż niemal wszy­
scy poważnie myślący bez względu, jakiemu 
działowi pracy się oddają obywatele kraju 
naszego, praktycznie znający stosunki wiH 
skie muszą podzielić moją opinię. J ,jtem więc 
wyrazem ich zdania: iż nie ma najmniej-, 
szych racyonalnych podstaw do przypuszcza­
nia, aby bez szlachty mogły stosunki wiej­
skie, ba nawet krajowe się poprawić.

Chcę rzecz tę realnie i bez użycia zby­
tecznej ilości słów przedstawić. Właśoicielom 
majoratów i w ogóle właścicielom rozległych 
i bardzo intratnych dóbr ziemskich, jeżeli 
gwałtowniejsze socyalno-polityozne zaburze­
nia nie nastąpią — tym nio się nie stanie, oo 
najwyżej spostrzegłszy nieżyozliwe dokoła 
siebie usposobienia, majątki po wydzierżawia­
ją i — podadzą adres, gdzie im ozy usze 
dzierżawne w gotówce odsyłać. O nabywaniu 
majątków ziemskich rolniczych przez jakieś 
spółki akcyjne, nie słyszy się u nas, jest to 
jeden dowód więcej, jak mało ren tającą jest 
lokacya kapitałów w przedsiębiorstwach roT 
niczyoh. Nasza np. podolska ziemia uohodi 
za wyborną, a jednak na sprzed A będvcyob 
majątków jest więoej, aniżeli mąjąoyoh ehe* 
kupna.

Zagraniczne firmy handlom . izukają na­
fty, lasów, ozasem jakich kamieniołomów, lecz 
nie znam faktów, aby szukano lub nabywano 
większe kompleksa ornej ziemi na f yłącznie 
agronomiczne przedsiębiorstwo i przyznaOLoię 
iż tem bynajmniej się nie smnoę Któż rięo 
jest tym kupcem na ów szlachcoj majątek 
czy mająteczek? Odpowiedź krótka: 
szlachcic okoliczny, w tym razie nio hm* 
dniczo nie zmienia — czasem zboga^ynj ja? 
kiś przedsiębiorca bądź to dla — zfudnegt, -  
wypoczynku na stare lata, bądź to dla nie­
szkodliwej ambicyi tytułu „pana. di sdz % \ 
— najczęściej zaś, o wiele najczęściej .■ów 
„inaczej wierząoy" obywatel, który pąjp< 
wniej od dłuższego emsu szczególniejsza )- 
pieką swego poprzednika otaczał i przybpr 
cznym był ma doradcą. I oży to jjst tą umia­
na na lepsze ?

Dlaczegóż piszą niektór.’ dziennik) pa­
sze, wyraź jąo w górnolotnych słowecJ swę 
i oburzenie o „ukrócaniu ojczyzny.",..^ jsxte

Marysieńka.
(Ciąg dalszj).

J'.każ była w tej chwili postawa Maryi 
Kazimiery ? Król wyjeżdżając zostawił w je j 
rękach rządy, ona też nie pomału się krząta a 
jeszcze więcej o trudach swych pisze, tak, że 
król zaklina ją, aby więcej zdrowie swe sza- 
nowoła. Obszerne relacye króla dają nam w 
■istach do Marysieńki najdokładniejszy opis 
wyprawy a i przechowane listy królowej są 
ciekawym przykładem je j wtrącarua się w 
sprawy wojskowe Raz rady zaseła, to znowu 
wymówki sentymentalne, to wvrzuty, że król 
zamało dba o łupy pozwalając drugim się bo­
gacić. A  tymczasem po świetnych dniach 
zwyoięstwa, Sobieski zaznawał goryczy : nie­
wdzięczności cesarza i narodu, buntowniczej 
buty niemieckich wodzów, wreszcie klęski 
pod Parkanami, gdzie o mało nie zginął, ura­
towany tylko poświęceniem Matczyńskiego.

Lecz choć fortuna kołem się toczy i So­
bieski naza iitrz powetował swoje niepowo­
dzenie, to jednak Wiedeń stał się i szczytem 
i końcem sławy i powodzenia. Odtąd królowi

fatalność jakaś krzyżuje drogi, czyni ciągłe 
przeszkody na drodze sławy i spokoju w 
Polsce.

Król pragnął zdobyciem Kamieńca uko 
ronować swoje panowanie : co rok prawie wy­
rusza w bym celu, ale raz Dniestr wezbrany, 
bo znowu niezgoda panów rzecz udaremnia 
to niesłownośó sprzymierzeńca austryack.ego, 
z którym król miał s, ; pod Suczawą spotkać, 
wszystkie nadzieje psuje. Jedynym śladem 
tych drobnych zwycięstw a wielkich niepo­
wodzeń zostały okopy św. Trójcy nad Dnie­
strem, zkąd miano zdobywać Kamieniec. Tra­
giczne te wysiłki i bezowoone walki niemało 
nękały króla. Ręce miał związane niechęcią 
możnych a serce rozgoryczone sporami domo- 
wemi, przykrym i bolesnym stosunkiem żony 
z najstarszym synem Jakóbem. Teraz łączyły 
Sobieskiego z Marysieńką tylko dzieci, ale u- 
gruntowan.a ich losu szło opornie. Królewicz 
Jakób dwa razy spotkał zawody w swych 
małżeńskich projektach — aż wreszcie po 
ślubił siostrę cesarzowej, księiniozkęę Neu- 
burgską.

Czy król przewidział nareszcie i poznał 
Marysieńkę w je j rzeczyw.scej postaci? — 
tego tylko domyślać się można. Mamy jego 
listy z lat szczęścia i miłości — z zachodu 
życia nie zostało prawie śladów koresponden­
cyi. Marya Kazimiera cała oddana teraz zbie­
raniu pieniędzy ciągie intrygowała to z wy­

słannikami Francyi, to z ambasadorem nie­
mieckim. Polityczne dawniejsze zapędy zwra­
ca w stronę dzieci: córkę wydaje za elekto­
ra bawarskiego i równocześnie na posagu je j 
robi oszczędności. Z dworu wypędza ukocha­
ną siostrę Sobieskiego, Katar/ynę Radziwił- 
łowę, a o męża mało się troszczy.

Sobieski przeżył swoją sławę i szczę­
ście. Czując ni'm oc i daremność wysiłków, 
opuszoza ręce. W ódz odzywa się chwilami 
jeszcze, ale teraz pierwsze miojsce zajmuje 
szlachcic, dbały o swoje dobra, o podniesienie 
gospodurstwa. Miecz zmieniony na lemiesz — 
ta przysłowiowa karyera każdego Polaka z 
owych czasów — i do króla Jana daje się 
stosować. Od dawnych lat troszczył się z u- 
podobaniem o szczegóły gospodarstwa, z 
szczególną pieczołowitością dbał o drzewka 
owocowe, zasadzał ogrody, lubował się w ce­
bulkach tulipanowych. Jak pierwej Jaworów, 
tak teraz Wilanów pod Warszawą był ulu- 
biónem miejscem pobytu. Król zniechęcony 
do ludzi, zawiedziony w pragnieuiach sławy, 
a rozczarowany w swej miłości dc Marysień­
ki, „wolał obcować z przyrodą tylno".

W roku 1695 z dr ot e króla zaczęło 
szwankować. Marya Kazimiera, zawsze pra­
ktyczna, starała się męża do napisania testa­
mentu skłonić — on jednak wyraźnie odrzu­
cił tę myśl, mówiąc, że nie chce innych ob­
ciążać grzechem niedotrzymania woli zmar-

ifcgo, bo któryż testament był kiedy wykona­
ny ? I raz po raz smutnie powtarzał gorżkie 
słow o: Nie ma dobrych ludzi, nie ma an 
j. idnego...

Y.
Po śnrerci króla w czerwcu 1696, gor­

szące spory jeszcze przy niezastygniętem je ­
go ciele wybuchły. Królewicz Jakób pospie­
szył upewnić się w posiadaniu zamku i bra- 
my jego  zamykał przód matką. Ale Marya 
Kazimiera nie dała się zastraszyć: z trumną 
męża przed sobą skierowała s;ę ku zamkowi 
przed bramą wołąiąc: miejsca dla króla! 
Wrzeciądze opadły; syn rzucił się do stóp 
matki, ale ta została zimna. Gdy ustawiono 
ciało zmarłego na katafalku, Marya Kazi­
miera zostawiała wiernemu Matczyńskiemu 
wszelkie staranie o należyte przybranie kró­
la. Znaleziono płaszcz gronostajowy i berło, 
zwrócono się do niej o koronę. Odmówiła, 
bojąc się, aby królewicz Jakób je j nie opa­
nował.

Marya Kazimiera zamiast choćby dla 
pozoróW opłakiwać zmarłego, znowu to bez­
królewie uważała za pole stosowne do intryg. 
Nienawiść je j dla syna doprowadziła do tego, 
źe chwytała się myśli poślubienia hetmana 
Jabłonowskiego i zdobycia tronn dla siebie...

"W dzuciach je j odżyła krew ojca. Ksią­
żęta Konstanty i Aleksander opuszczali do­

browolnie kraj, uchodząc przed matką i jej' 
partyą, która chciała wojnę między braćmi 
wywołać. Marya Kazimiera tymczasem za­
miast syna wolała popierać kandydata fran 
cuskiego ks. Conti. Przez dwa lata dokuerała 
wszystkim w kraju znienawidzona ogólnie, 
wyganiana z Warszawy, na ulicaoh zniewa 
żana okrzykami drwiącemi.

Wreszcie w r. 1697 opuszoza Pohkę; w 
Gdańsku zatrzymuje się dłużej. Teraz uioż 
doskonale zmierzyć usposobienie dzieci dla 
siebie. Ż&dno z nich nie okazuje jej serca i 
przywiązania, każde z daleka się trzyma od 
jej intryg. Wreszcie królowa decyduje się na 
zamieszkanie w Rzymie.

Dawny legat papieski w Polsce, tóry 
jej dawał ślub z Sobieskim panował obecnie 
na stolicy apostolskiej. Polecił też. aby tej 
królowej-wdowie zgotowano przyjęcie jak 
najświetniejsze w jego państwie. W  kw. jtniu 
1699 Marya Kazimiera przybywa do Rzymu 
i zamieszkuje pałac Odescalohi. Obszerne je­
go sale będą odtąd stanowiły tło jej źyoia.

M. Rama.
(C. d, n.)

Kamasze, Pończochy damskie i dziecinne, Chustki, Szale 
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chodzeniu ziemi w obce ręce a niejednokro­
tnie na tej samej stronnicy piętnują tę szla­
chtę epitetami pasożytów, pijaków itp., które 
wolę przemilczeć...

Nazywają tak tę właśnie szlachtę, która, 
jak  dobrze wiadomo, niejedną ciężką ofiarę 
dla tego zagona ziemi poniosła i którą przez 
proste poozuoie sumienności od owych speku­
lujących „obszarników14 odróżnić by należało. 
Gdzie tu logiozny tok myśli, gdzie uzasadnie­
nie szumnie głoszonych haseł i programów— 
tego ja  nie wiem.

Nakonieo pozostałby mi do omówienia 
stosunek szlachcica do ofioyalistów i w ogól­
ności do najbliższego otoczenia, wśród które­
go żyoie mu upływa. O tem jednak w osta­
tnich czasach pisano wiele i wyczerpująco w 
dziennikach naszych, nie chcę przeto powta­
rzać rzeczy znanych. Gdyby to było możli- 
wem, pragnąłbym jednej rzeczy : rozesłania
okólnika po kraju, okólnika do poważnych 
włościan, księży, nauczycieli, ofioyalistów itp. 
niechajby dowodnie wskazali, gdzie i na czem 
ten wyzysk szlachty polega. Czy to szlaohcio 
powoduje ubóstwo tego ludu i czy w czem- 
kolwiek tnoralne i ekonomiczne wejrzenie 
kraju naszego by zyskało, gdyby ten szlach­
cic wiejski przestał istnieć? Jestem najmo­
cniej przekonany, że uzyskana taką drogą 
odpowiedź, tylko i niewątpliwie na korzyść 
szlachty wypaśćby musiała.

KORESPONDENCYL
Paryż 28 grudnia.

(Wigilia w P a rjłu . — Choinka dla dzieci. — Kłopoty 
rady niajikkj. —  Przyczyny deficytu. — Nędza wśród 

' tntóliganeyi. —  Za wiele nczonyoh).

Francuzi takich świąt, jak nasza wigilia 
lub Wielkanoc nie znają zupełnie. Nio się nie 
zmienia w fizyognomii mias'a, ani w porządku 
domowym, dzieci tylko dostają prezent, które 
im wkładają w trzewiczki, stawiane zwykle na 
ten oel przez nie przed kominek. Od pewnego 
czasu przyjęły się też i choinki, ale nie w do 
mach prywatnych, tylko tam, gdzie się zbie­
rają dzieci i nie w wilię, ale w sam dzień Bo­
żego Narodzenia. Jest zatem choinka, w szko- 
łaoh miejskich i w pensyonatach prywatnych, 
jest także i dla biednych dzieci w insiytu- 
cytuih dobroczynnych. W  przytułku na ulicy 
Denffert Jłochereau, gdzie przeszło 6000 dzieoi 
znajduje pomieszczenie, gwiazdka w tym roku 
była ̂ niezwykle wspaniała. Ze składek pnbli- 
oznyoh urządzono choinki w każdej sali i 
wsayrMrie, dzieci otrzymały podarki. Trzeba 
przy z nać, że przytułek urządzony jest wzoro­
wo, ze szczególną dbałością o zdrowie i roz­
wój wychowańców, o ile się to w danych wa­
runkach da osiągnąć.

Pomimo to śmierć i choroby chroniczne 
dziesiątkują’ maleńkich mieszkańców przy 
tołkfi. '*Dó tlamego Berek sur Mer raohitycz 
nych i dotkniętych tuberkułami kostnemi wy­
słano w tym roku 600 małych paoyeutów, do 
kilku szpitali założonych w tej miejscowości 
nadmorskiej, 1 tóra w modę weszła w ostatnich 
ozasaoh i tyle się o niej mówi w Europie 
dzięki eksperymentom dr. C&llota z prostowa 
niem garbów. Czy on je  na prawdę prostuje? 
Euraoya jest długa i ciężka, a sta a owczo ule­
czonych paoyentów dr. Callot na żadnym ze 
zjazdów lekarzy i chirurgów przedstawić nie 
mógł. Pokazuje się, że z raohityzmem ciężka 
sprawa, a suchoty kostne jeszcze trudniej wy 
leczyć niż kieszeniowe. Właśnie miastu Pary' 
żowi zagrażają te ostatnie.

Bada municypalna, w której przeważaj ą 
sooyaliśoi, gospodarzyła od lat kilku fundu 
szami miasta w ten sposób, że z roku na rok 
defioyt się powiększał, a chociaż naciągane 
bifense wykazywały równowagę dochodów 
z rozchodem, prawda wyszła na jaw  i teraz 
jojoówie zuiasta w niemałym są kłopocie, bo 
albo obciążą nowym podatkiem i tak już w 
najwyższym stopnia przeładowanych ciężara­
mi Faryżan, albo stolicy grozi bankructwo 
nieuchronne. Marnowano też pieniądze na 
wszystkie strony na cele nie mające nio 
wspólnego z pożytkiem miasta i mieszkań­
ców. Dość posiedzieć, że panowie radcowie 
municypalni zjadają i wypijają za 11.000 
franków rocznie przekąsek i napitków w bu­
fecie ratuszowym, 480.000 franków rozdziela­
ją między siebie pod pozorem zwrotu ko­
sztów za dorożki, powozy i marki pocztowe, 
oprjto* 153.000 frąnków pod inną rubryką w 
wydatkach prefektury Sekwany zapisanych,
118.000 fr. kosztują przyjęcia w ratuszu. Trze­
ba przyznać, że panowie socyaliści nieźle sobie 
używają. Za to dla dogodzenia swojemu 
stronnictwu wygnali ze szpitalów siostry mi­
łosierdzia. Kosztuje to miasto bagatelkę:
480.000 franków rocznie, nie licząc wszelkie­
go rodzajn nadążyć, jakich się nowa posługa 
szpitalna dopuszcza.

Kosztownym także, choć niekarygo- 
dnym eksperymentem, było otwarcie szkół 
profesyjnych, które we Franoyi nie zyskały 
jeszcze prawa obywatelstwa. Uczęszcza do 
nich w Paryża tgk niewielka liozba uczniów, 
że do każdego miasto dopłaca przeszło 600 
franków rocznie. W  ogóle przewidywany na 
rók przyszły defioyt przenosi 3 miliony fran­
ków Strunę podatkową jnż tak przeciągnięto, 
że na każdego Paryż&nina wypada 145 fran­
ków, licząc w to nawet noworodków. Takioh 
podatków żadna najbogatsze miasto nie wy­

trzyma, a najlepszy dowód, źe jest źle, to to, 
że w kasach oszczędności liczba depozytów 
w tym roku zmniejszyła się o połowę. Cofnię­
to wkłady najmniejsze kilku i kilkunasto 
frankowe i to właśnie najlepszy dowód, że
0 pracę i zarobek coraz trudniej.

Do niedawna jeszcze, każdy najbiedniej­
szy wyrobnik miał choć kilka, kilkanaście 
franków złożonych w kasie oszczędności na 
czarną godzinę. Głodem czasem przymierali a 
jednak tych pieniędzy nie tknęli, b o to ju żb y  
była największa ostateczność dla nich. W i­
dać, że już i do niej doszło, kiedy się wkła­
dy w tak przerażający sposób zmniejszyły.

Znaó też na Paryżu, że interesy się psu­
ją. Skarżą się na to wszyscy, równie prze­
mysłowcy jak  kupcy Zaczynają już też w y­
rzekać na hiperprodukcyę inteligencyi. W 
tym drażliwym przedmiocie pierwszy głos za­
brał znany komedyopisarz i krytyk Juliusz 
Lemaitre, a inni dziennikarze i publicyśoi 
prawie jednozgodnie go poparli. „Czyż warto 
— piszą — kończyć studya gimnazyalne i u- 
jiiwersyteckie, szesnaście do dwudziestu lat 
spędzać na ławie szkolnej po to, żeby zy­
skawszy wreszcie dyplom na prawnika czy 
lekarza umierać z głodu albo szukać pracy 
ręcznej, nic wspólnego z nauką nie m ającej.14 
Bo chyba nic nie ma z nauką np. karawa- 
niarstwo, a tymczasem okazało się z osta­
tniego spisa, źe 28 adwokatów i 17 dokto­
rów medycyny noszą latarnie na pogrzebaoh
1 powożą ż&łobnemi karetami. Jeszcze tam le­
karze mogą mieć ooś wspólnego z nieboszczy­
kami, ale skąd adwokaci?! A  właśnie z oka- 
zyi adwokatury wybuohnęła sprawa, która 
tak żywo dziennikarstwo paryskie zajmuje.

Jak to zapewne wiadomo czytelnikom, 
w gimnazyaoh tutejszych są wszędzie inter­
naty, na których ministeryum oświaty mia­
nuje dozorców i korepetytorów, rozumie się 
z bardzo uiskiem uposażeniem, sle za to nie­
którzy z nioh mają mieszkanie w kolegium i 
całe utrzymanie. Otóż takimi korepetytorami 
w braku innego zajęcia zostają młodzi leka­
rze i skończeni prawnicy. Ci ostatni wnieśli 
podania, aby im dozwolono poza obowiązka­
mi w kolegium zajmować się i adwokaturą. 
Ministeryum oświecenia odpowiedziało im, że 
nie można dwóch srok za ogon trzymać i bie­
dacy oi całe życie marnieć będą na korepe- 
tytorstwie włożywszy tyle lat pracy i tak zna­
czny kapitał na zdobycie specyalnego wy­
kształcenia w uniwersytetach.

Awans w wojsku.
Na Nowy Rok zostali zamianowani pod­

porucznikami w piechocie: kadeci rezerwowi: 
Karol Haardt von Hartenthurn 63 pp., Jan 
Witzmann 20, Antoni Kuczera 46, Abraham 
Smarcz 24 b. strz., Władysław Malikiewicz 
58 pp., Marcin Zych 20, Franciszek Dietscher 
41, Wacław Zahradnik 90, Frano. Pospischil 
80, Józef Moskal 24 do 56, Wacław Sedlaczek 
99 do 41, Józef Balek 10 do 89, Władysław 
Franz 10 do 41, Józef Schmidt 100, August 
Swoboda 61 do 77, Jan Mladek 100, Jan Pe- 
surariu 96, Jan Karafiat 99 do 46, Józef 
Frank 96, Wiktor Prachaz 100, Józef Ma- 
szewski 40, Franciszek Jaglarz 13, Hugon 
Muller 100, Jan Wagner 46 b. strz., Rudolf 
Schmidt 10 pp., Jarosław Zych 74 do 77, Al­
fred Bloch 77, Engelbert Breckner 80, Kazi­
mierz Czarnek 90 do 41, Karol Rogoziński 7, 
Frydryk Spatzier 24. Józef Jung 77, dr. Izak 
Wender 96, Henryk Lange 96, Antoni Oprych 
40, Jarosław Ondrevicek 77, Rudolf Gorzeoki 
16, Samuel Gronner 34 do 68, Józef Stocek 
36 do 20, Stanisław Łazica 90, Henryk Lóbl 
63 do 41, Józef Hlavacek 89, Mieczysław Ko­
złowski 13, W iktor Riedl 85 do bośn. 2, Ka- 
Hvizdal, Oskar Rudolf i Aloizy Fróhlich 56, 
Józef Precan 90, Karol Dobrowoluy 8, Ma­
ksymilian Gotthilf 12 bat. strz., Stanisław 
Sepcik 90 pp., Franc. Zwerina 77, Fr. Edle- 
ditsch z 46 do 9, Jan Deville 40, Fr. Pioh- 
ler 100, Wacław Berner 74 do 77, Wiktor Ul- 
szer 90 do 96, Hugo Piesch 30 b. strz., Her­
man Wender 30, Karol Borsche 63 do 41, 
W ojciech Toth 86 do 96, Rudolf Schalk 13, 
Ludwik Sohors 10, Konstanty Szaraniewicz 
32 b. strz., Fryderyk Bach 67 do 20, Antoni 
Fuhrman 40, Władysław Tury 37 pp. do 41, 
Otton Bercs 86 do 2, Jonasz Wiesenberg 30 
b. strz. Jan Pollner 13, Wilhelm Jehavy 74 
do 58, Jan Pentelenyi 2 ł b. strz., Andrzej 
Galici 20 b. Btrz., Bogum. Z,ma 40, Henryk 
Esselbach 9, Franciszek Felzmann 93 do 46, 
Franciszek Illuer 40, Ferdynand W olf 30, La- 
wid Stein 66, Wacław Behal 20 b. strz., Ju­
liusz Richter 66, A lojzy Charwat 90, Artur 
Kor&ri 51 do 41, Franciszek Marek 4 b. strz., 
Jan Cotipfanu 73 do 41, Leopold Lehnhart 
46, Oskar Geyer 90, Jan Miska 100 do 80, 
Józef Flógel 80, Karol Schwaab 26, Jan Ru- 
oiński i Józef Holly 13 b. strz., Jan Barkus 
90, Rudolf Suchanek 19, Emil Kantor 10, dr. 
Emanuel Sluka z 75 do 40, Ludwik Lindner 
9, Karol Hellwig 12 b. strz., Rudolf Buda z 
26 do 13 b. strz., A lojzy Czermak 9 a Fran­
ciszek Janotta 11 bat. pion., Wiktor Bartol 1 
do 40, Maksymilian Krasny 1 do 80, Ernest 
Jokl 3 do 67, H. Bever 61 do 80, St. Śliwka 3 
do 87, Maksymilian Schneider z 1 do 68, Ma­
ksymilian Schlesinger 13, R. Schubert z 93 
do 83, Artur. Fritsch 9, Józef Mehrl z 69 do 
18, Karol Mayer z 69 do 9, Emil Biirgel z

30 do 66, Teodat Halip 41, Waldemar Dróss- 
ler 100, Józef Derka z 3 do 80, Ludwik Fa- 
bry z 38 do 31, Robert Medi z 3 do 80, Fe­
liks Piotrowski 13, A dolf Kólbis z 99 do 65, 
Gustaw Rieger z 1 do 67, Kornel Lanyi z 24 
bat. strz. do 12, Marek Benedikt z 87 pp., 
Jan Geiselreiter z 21 do 77, W ojciech Szte- 
pan 90, Rainold Beidrel z 93 do 89, W łady­
sław Hrkvicka z 21 do 77, Maksymilian Hen- 
del 41.

Dalej rezerwowi podoficerowie : Jan Sie- 
ger 36 pp. do 40, Józef Schneider 13, Herman 
Hanacek z 99 do 66, Jarosław Korinek z 64 
do 77, Lud.vik Kroupa z 3 do 20, Wilhelm 
Schwabe z 28 bat., strz. do 12, Hubert Weiss 
16 pp., Zsarko Aradszky z i p .  strz. tyr. do 
12 bat. strz., Mieczysław Kohlberger 80 pp., 
Jóeef Skrobanek 13, Ryszard Leidner z 100 
do 66, R udolf Mladek z 100 do 67, Hugon 
Nachanicky 58, Antoni Schiebl z 8 do 15, Ra- 
dovan Clilud z 64 do 68, Józef Sokal z 64 do 
67, Józef Peter 66, Karol Palli ardi z 49 do 
66, Erwin Alsoher z 1 do 40, Karol Stadler 
15, Elek Gozm r 29 b. strz. do o2 b. strz. 
i Emil Moder a 100 pp. do 77.

W kawaleryi: kadet zastępca oficera
Julian Gro ber 12 p. huz.; rezerwowi kadeci 
zastępcy oficerów: Izydor Weiss i Ferdy 
nand Baumgaitcu, obaj z 6 p. uł., Konstanty 
Onciul 14 p. dr., Rudolf Mauthner 2 p dr., 
Koloman Wackter 6 p uł. do 11 p. uł., Ale­
ksander Bay v. Babo 22 p. huz., Jan Media 
ger 6 p. dr , Łuoyan Prek v. Borek 3 p. uł., 
Rudolf Seyrl 3 p. dr., Gustaw Bajner 12 p. 
huz.. F e lii Lcewenfeld 13 p. dr., Leopold 
Parma 12 p. dr. Leon Tschurtschenthaler v. 
v. Helmheim 15 p. dr. do 13 p. dr.

Dalej rezerwowi podoficerowie : Leodgar 
Petrin z 6 p. dr do 9 p. dr., Henryk Schnei­
der z 5. p. uł. do 11 p. uł., Ferdynand br. 
Brandis z 14 p. dr. do 12 p. dr., Paweł Bus- 
son 8 p. huz., Alkert Hócker z 5 p. uł. do 13 
p. uł., Edmund farmy 14 p. huz., Rudolf 
Sohreiber 12 p. dr., Mendelin Platter 8 p. 
huz., Mieczysław Haller Hallenburg 2 p. uł., 
Jan Bartelmus 12 p. dr.

W  artyleryi polnej : kadet zastępca ofi­
cera Rudolf Schneider 32 p. a. d., dalej re­
zerwowi kadeci, zastępcy oficerów: Albin 
Ludwig 1 p. a. k., Władysław Staniszewski
31 p. a. d., Stanisław Góralczyk i Karol Hor- 
nung obaj 30 p. a. d., Oskar Jaworek 1 p. a. 
d., Robert Zipfer 3 p. a. d , Antoni Neusser
1 p. a. k., Emil 
ditsch obaj 1 p.
31 p. a. d., Józef 
Franciszek Drobniak

Himmelbauer i Robert Me 
a. k., Stanisław Grossmann 

Baranieoki 33 p. a. d.,
1 p. a. k., Artur Neu­

man z 14 p. a. k. do 11 p. a. k., Kamil Stef­
ko 11 p. a. k., Karol Frantzl Franzenburg 1 
p. a. k., Eugeniusz Drinkmelder z 14 p. a. d. 
do 1 p. a. d., Artur Reich z 29 p. a. d. do 1 

d., Salomon Baderaoh 30 p. a. d., Oskar 
z 8 p. a. d. do 32 p. a. d., A. Zotta 33 
d., A. Koppitz z 8 p. a. d. do 33 p. a.

p. a. 
Hass 
p. a.
d., W. Schestauber 32 p. 
3. p. a, d., Eugeniusz 
do
d ,
P-

11
d.,

a. d., Karol Katzer 
Herz z 2 p. a. k. 

33 p. a. d., Paweł Neubek 29 p a. 
Henryk Seidel z 14 p. a. k. do 

a. d. Robert Eliasch obaj 30 p. a. 
Egon Ehrenzweing, z 14 p. a. d. do 32 p. a, 
Albin Mocker z 22 p. a. d. do 28 p. a. d„ 
Karol Kosak, z 42 p. a. d. do 33 p. a. d., 
Fryderyk Pieszlinger z 8 p. a. d. do 1 p. a. 
d., Józef Baar 38 p. a. d., Edward Nickiel z 
5 p. a. d. do 1 p. a d., Karol Otto, z 22 p. 
a. d. do 29 p. a. d., Włodzimierz Łukasz 33 
p. a. d., Onon Erber 40 p. a. d do 11 p. a. 
k., Artur Bachman 32 p. a. d., Rudolf Stude- 
nik 11 p. a. d., Emil Krulis z 2 p. a. k. do
31 p. a. d., Ryszard Egger 33 p. a. d., Au­
gust Gottl z 93 p a. d. do 1 p. a- k., Hein­
rich Mosna 11 p. a. k., Jan Schurer von Wald- 
heim z 22 p. a. d., Leon Getter 11 p. a. d., 
Chrystyau Jungreitmayer z 40 p. a. d. do 11 
p. a. k., Józef Bosch z 7 p, a. d. do 1 p. a d., 
Otto Schnńed z 2 p. a. k. do 32 p a d. Fr. 
Widt z 24 p. a. d. do 28 p. a. d., August 
Fandi z 7 p. a. d. do 31 p. a. d., Franciszek 
Haneisen 32 p. a d., Eugeniusz Pawlik i Au­
gust Nowak, obaj 1 p a. d., dr. Edward
Khittel z 2 p. a. k. do 11 p. a. k., W łodzi­
mierz Lewicki 32 p. a. d., dr. Ernest Glas z 
2 p. a. k. do 32 p. a. d., Stanisław Ollecky 
11 p. ark., Karol Guha Arbach z 40 p. a. d. 
do 33 p. a. d., Oskar Rosner 10 p. a. k., Jó­
zef Baitz 10 p. a. k., Rudolf Suchy 10 p. a. 
k., Maksymilan Straetz 11 p. a. k., Teodor 
Langner 40 p. a. d. do 11 p. a. k., Józef
Schweineker 1 p. a. cl., Ryszard Strauss z 40 
p. a. d. do 11 p. a. k., Fryderyk Sonntag z 
14 p. a. d. do 31 ,p. j},. d., Oskar Mehlo 1 p. 
a. d., Adolf Emminger z’ 14 p. a. d. do 32 p.
a. d., Jan Roth z 14 p. a. d. do 1 p. a. d ,
Wiktor Freitag 1 p. a. d., Wincenty Kerch- 
man 33 p. a. d., Stanisław Borowiczka 31 p. 
a. d., Fryderyk Frauk z 41 p. a. d. do 33 p.
a. d., Kasper W ojnar 31 p. a. d., Jan Rzym- 
kowski 30 p. a. d., Jan Neuhold z 2 p. a. k. 
do 1 p. i d., Gustaw Wallauschek, obfi-j 29 
p. a. d . Władysław Brejcha 30 p. a. d., Izy­
dor Knopfelmaoher 31 p. a. d., Teodor Hiib- 
scher SI p. a. d.

Dalej podoficerowie rezerwowi: Herman 
Steyrer z 40 a. d. do 11 a. d., Otton Grafl
32 a. d., Stanisław Till 11 a. d ., Antoni Pfiiegl 
z 40 a. d. do 11 a. k., Ernest Z&hony z 2 a. k. 
do 1 a. h., Konrad Kluge z 2 a. k. do 1 a. k., 
Chrystyau Moll z 7 a. d. do 11 a. k.

W  artyleryi wałowej: Rezerwowi kadeci

zastępcy ofr erów : Medard Sihanek 3, Gimpel 
Guimanu 3, Emd Sikor- 3 Maurycy Lendi 3 
Alfons Ambrożek i Kar>4 Heide, obaj 3, Ed 
ward Winkler 3, Alojzy Żebrak 2, Edward Gal 
2, Jarosław Bekarek i Aat-oui Czeoh, - baj 2, 
Franciszek Drexler 3, dr. Artur Pętak 3, Poin- 
pein Dragnsia 3, Wojciech Czech 3, Alojzy 
Chramy 2, Rudolf Pelda 3, Franciszek D elia- 
czek i Gu'taw Hoinkes, obaj 3, Karol S-idel 
8 do 5, Maksy mil a i Biiill i Aureli L ‘ffa, obaj
2, Adoif Frak z 3 do 6, J >zef Zelko z 6 do 2, 
Emanuel Autonow cz 4, F.Jiks Widder 3

Dalej rezerwowi podoficerowie: Jerzy
Wojnar 2, R idolf Epsteiu z 6 do 2, Wilhelm 
Sti-fikn, Julian Sykali i Józef Brzeski, wszy­
scy tr/ej 2, Henryk Ziegl <r 2

W  oddzisłach sanitarnych: Rezerwowi
kadeci zastępcy ofiierów: Wojciech Ogorzałek
3, Jan Bejnarowicz 3, Józef Ettbor 15, dr. Da 
wid M ldauer 3.

W furgonach rezerwowymi podporuczni­
kami zamianowany: Karol Polony przy 3 puł­
ku furgonów, następnie: kadeci rezerwowi
(zastępcy oficerów): Jarosław Fiedler, Emil 
Fiala, Ottokar Kotrc i Karol Polydor 3 p. 
Ottokar Le Gros, Jar Englert, Józef Rupp 
Paweł Holzner, Aleksander Lichteustein, Jó­
zef Stepanek, Fr, Fanta, J. Krecek, Magnus 
Tauber, Eru KohD, Jan Frida, Emil Lohmer 
Adolf Rektorys, Wacław Napravil, Otton 
Heller, Leopold Popper, Alojzy Hostan, Ru­
dolf Pollak, Józef Hanus, Franciszek Sestak, 
Anton’ Yorlicek, Au oui Yeltrubsky v. Yelt- 
rub, wszyscy powyżsi przy 3 p. furg.; Fran 
Jelineb, Herman Bubenicek, Władysław Ku 
cera, Józef Kunygr, Maksymilian Fischer. 
Wacław Nowotny, Józef Riha, A lojzy Skra- 
bek, Bogumił Fauta, Antoui Nev»ril, Aleksan­
der Langner, Antoni Nedbal, Józef Hofmann 
Emil Petracek, Jarosław Holik, Wacław Hegr 
Albert Schubert, Karol Link, Jan Patek, Al­
fred Kohler, Karol Pompę, Ambroży Janta, 
Jarosław Cizek, Franciszek. Mały, Karo 
Nesvera, Ansoni Masin, Jarosław Urban, Albert 
Kudielka, Karol Kozich, Oskar Subak, Fran­
ciszek Steiner, Otto Chladek, Ulrich Kramar, 
Karol Cerny, Karol Cupr, Franciszek Bertel 
v. Bolzenau, Walter Schmeja, Grzegorz Jeru 
salem, Karol Hertmanowsky, Franciszek Se 
bastyan v. Castakmc, Włodzimierz Barta, 
Józef Bohus, Karol Wuch, Wacław Vitiiv, 
Rudolf Blazek — wszyscy w 3 pułku fur­
gonów.

K  B  O  N 1K ,
Lwów dnia 2 Stycznia.

'V

Zapi ki osobiste. Namiestnik lir. Leon 
Piniński wyjeżdża w tych dniach do Wie­
dnia.

Odznaczeni . Radca ministeryalny Euge 
niusz Przerąb br. Hauenschild-Bauer, szef 
kancelaryi prezydyalnej prezydyum rady mi­
nistrów otrzymał bawarski order zasługi im. 
św Michała i bułgarski cywilny order za­
sługi.

Miano*aui<*. Minister skarbu zamiano­
wał dr. Edwarda Nowaczyńskiego inspektora 
podatkowego koncypistą ministeryalnym.

Wydział krajowy zamian wał t raktykan- 
tami technicznymi krajowego biura meliora­
cyjnego ukończonych słuchaczy wydziału in- 
żyuieryi na politeohnice lwowskiej Adama 
Joungę i Maryana Prokopowicza.

O M irskic Oko. Do Nowej tb  fo>my dono­
szą z Budapesztu jakoby dr. Vertessy, wę­
gierski arbiter wybrany do rozsądzenia sporu 
Węgier z Galicyą o Morskie Oko, miał nastę­
pujące wypowiedzieć zdania do interviewują- 
cego go Polaka p. F. H .:

„Życzę sobie jak najrychlejszego załatwie­
nia sporu o Morskie Oko i to za jakąbądź 
oenę. Zgodzę się się na każdego superarbitra, 
którego mi zaproponuje wasz arbiter, prezy­
dent Tohórznicki. Krótko mówiąc, zgodzę się 
na wszelkie waruuki, które umożliwiłyby 
szybkie rozwiązanie sporu“.

A w ii us »a t-olejach. W statucie I. Do 
klasy VII. Jan Chudziński w Stanisławowie.

Do klasy V III Lr. Stefan Mossor w 
Stanisławowie.

Do klasy IX . Dr. Wład. Nycz, dr Win­
centy Krzyształowicz i dr. Stanisław Wędry- 
chowski z Stanisławowie.

W sta usi“ II. W  klasie VI. Starszy in­
spektor Gustaw Geyer we Lwowie.

W klasie VII. Kohlhepp Andrzej Lwów, 
Macharski Stau. Kraków, Filous Emil i Bo­
gdanowicz Ant. w Stanisławowie, Lobenstem 
Maur. we Lwowie, Barański Jan Żywiec, Czy­
żowski Józef Stanisławó w i Kołodziej Rudolf 
Mszana Dolna.

Do klasy VII. awansowali : Giirtler S an., 
Kleiner Herman we Lwowie, Haleczko Józef 
Kocmań, Czarnomski Zygm. Jarosław, Słowik 
Marcin Lwów, Źygulski Fre 
liński Rudolf Lwów.

W  klasie VIII. posunięci o stopień: Ło 
uszański Bole^ł. Stanisławów, Kirchenberger 
ichał Drohobycz, Eustachiewicz August 

Skała, Łodzmski Tomasz, Lógler Teodor, 
Ohlenberg Filip, Kliment Artur, Wroński Jau, 
Gomoliński Juljan, Zygmuntowski Karol i 
Fu hsa Marjan.

Do klasy VIII. awansowali: Daniłowicz 
Seweryn, Mlecherzyński Winc., Chomrański 
Eug., Grabscheid Marek, Tanenbaum Jakób, 
Landes Natan, Niedzielski Kaz., Cyps Roman. 
Skawiński Leon, Świątecki Jan, Łodziński 
Tadeuśz.

Do klasy X I  awansował: Wein Kle 
mens.

W statusie 111. Do klasy VI awansowali: 
Jarocki Maryan Kraków, Zajączkowski Leon 
Stanisławów.

W  klasie VII posunięto o stopień: Bre- 
źany Mieczysław Rzeszów, Fabia Jan, Blauth 
Feliks.

^ranc. Sambor, Zie-

Do klasy \ II awansował Zajączkowski!
W klas.e \ III posunięci: Sawiczewsku

Kazimierz, Wisc-hnowitz Rudolf. BielańskT 
Edward.

Do klasy VIII awansowali: Mleczko AnfT
Tokarski Tad. Lewandowski Mik. Dutczyński 
Wład. Siebauer Eug.

Do klasy IX  awansowali: Gościeki Jan, 
Gajewski Jan.

Do klasy X awansowali: Dankner Mi­
chał, Korngold Józef Midowicz Tadeusz, Ma- 
chnowski Feliks.

W ttitusie l \ . Tytuł starszego inspe­
ktora otrzymał Michał Kałmucki w Czernio- 
wcach.

Tytuł inspektora: Jul an Frankowski we 
Lwowie

Starszjm inspektorem został Edward Gą- 
sowski w Stanisławowie.

W klasie VI Hubl Ludwik w Krakowie 
 ̂ Do klasy VI (iuspektorowie) awansowali: 

Karaś Aleksander Tarnów i Gramski Włady­
sław Podwołoczyska.

W klasie VII posunięci: Konst. Brodź-
kr, Feliks Truszkowski, Dąbrowski Ludwik, 
Wintusokka Kazirn.
j ii- -Dn-kIaSX VI1 awansowali: Weineit Ru­
dolf i Górz Wacław, obaj w Krakowie.

W klasie VIII posunięci: Stachy Jul.,
Wodziczko Feliks, Czarnecki Franc., Jabłoń­
ski Rudolf, Lateiner Alfred, Lange’ Anit ni i 
Pawłowski -Wł*«iy8ła,w.,

Do klasy VfTT awansowali : Korytko 
Dymitr, Boduar Wład., Piasecki Edm., Ma- 
schek Alojzy, Csato Alfred, Heim Emil Wi- 
chnowitz Józef, Kleiber Józef, Drozdowski 
Stan., Patowski Henryk, Sękowski Zygm. 
Pollak Hugo, Dębowski Józef, Skorut Stan.’ 
Flecker Wilhelm, Łukasiewicz Ant., Dobro­
wolski Włodz., Hoszowski Wład., Mokrański 
Bazyli, Sokal Arnold, Przybyła Franciszek, 
Błoński Emil, Balmosch Jan.

Do klasy IX  awansowali: Drohomirecki 
Michał, Holzer Ludwik, Twardowski Antoni, 
Niementowski Miecz, Peters Henr., Wayda 
Aug., Szafarz Woje., Świątek Jan, Armatys 
Emanuel, Doller Hugo, Kobierski Henryk, 
Schmucker Adolf, Kamiński Leopold, Szmi­
gielski Bron., Frisch Samuel, Chwalibogowski 
Leon, Dąbrowski Miecz., Krzysztofowicz Jul., 
Zimmer Ant., Fedorowski Edm. Stec Antoni, 
Kulik Walery.

Do klasy X . awansowali; dr. Tanenbaum 
Izydor, Sternback Michał, Stachy Alfred, Bo- 
dnarowicz Emil, Książek Walenty, Vycichl 
Jarosław, Zięba Jan, Lemoch Stan , Moska- 
luk Karol,  ̂ Zajączkowski Henryk, dr. Bett 
Leon, BieńczewsF Ant., Wamsiedl Ludwik, 
Hulanicki Adam, Dubsky Wilhelm.

W  statusi-. W  klasie VII posunięci: 
Gottwald Władysław, Mossoczy Romuald. 
Hyziak Józef.

Do klasy VII awansował. Hauptman 
Fianciszek.

Do klasy VIII awansowali: No otarski 
Piotr, Heimroth Karol, Flechner Hugo, Ho- 
roszkiewicz Karol.

Do klasy IX  awansowali: Gębicz Ant,.,
Martynik Jan, Zwoliński Józef, Wioch An­
drzej, Najowski Edward.

Do klasy X :  Knebel Maur., Flach Gu­
staw, Virtel Herm.

>4 statusie PI (kancelaryjny). W klasie 
V III awansował: Kotowicz Antoni w Krako­
wie.

Płace urzędników 
-tratu na sobotnim posiedzeniu uchwaliła 
rada miejska lwowska zrównać z płacami u- 
rzędników państwowych. Na razie od 1 sty­
cznia będą lwowscy urzędnicy lwowscy po­
bierali tylko 10'7o dodatku drożyźnianego, tak 
jak go pobierali w r. 1898. Osobna komisya 
ułoży w ciągu stycznia schemat raug urzę­
dniczych i dopiero na tej podstawie wypłaci 
im kasa miejska w Lutym za dwa miesiące 
tj. za styczeń i luty p.ace podwyższone.

Z armii. Na Nowy Rok zamianowani 
zostali między innymi porucznikami rez.-i wo- 
wowym i: Jerzy Zima z 67 pułku piechoty, 
Eugeniusz Kozak z 76 pp., Alek a ider Strzel­
ba z 17, Maryan Hajdukiewicz z 30, Józef 
Marszewski z 40, Franciszek Jaglarz z 13, 
Kazimierz Wiereiński z 13, Zenon Jurewicz 
z 80, Antoni Bielewicz z 57, Władysław Ter- 
czyński z 13, Władysław Lewicki z 30, Fran­
ciszek Szczepan z 15, Jarosław Hendrioh z 74, 
Maryan Siennicki z 24, Karol Matwińsbi z 90, 
Wilhelm Klerman z 50, Jan Szczepański z 30 
batalionu strzelców, Iguacy Dzerowicz z 30
b. st. Cyryl Jasków z 90 pp., Alfred Schuell 

50, Wilhelm Ungar z 81 p p. Konstanty 
Szaraniewicz z 32 batalionu strzel Jurystow- 
ski Mikołaj z 16 b. s. Zygmunt Drągowski z 
30 p. p., Maryan Korotkiewicz z 13, Stefan 
Szaraniewicz z 58, J. Podsądecki z 13, Karol 
Abrahamowicz z 80, Jan Rotter z 13, Sofron 
Matwijas z 30, Józef Dobrzański z 45, Lud­
wik Kamiński z 13, Jan Haram basza z 50, 
Zygmunt Przybylski z 56, Bronisław Nowiń­
ski z 13 i Konstanty Massalski z 13 p. p.

Dalej zamianowani zostali porucznikami 
książę Adam Czartoryski z 6 p. ułanów, Kon­
stanty Biliński z i p .  uł. Zygmunt Kłębow- 
ski z 10 p. artyleryi, Stanisław Rowiński z 
33 p. art., Jan Kwiatkowski z 3 p. art., K a­
zimierz Szczepański z 30 p. art., Ferdyuad 
Koza z 5 p art., Zenon Zieleniewski z 29 p. 
art, R. Witoszyński z 10 p. art., J. Koza z 22 
pułku artyłeryi Antoni Szczepański z 31 pułku 
art., Emil Kwiatkowski z 11 p. art., Kazi­
mierz Teodorowicz z 32 pułku art., Otto Dą­
browski z 20 pułku art., Edmund Rotter z 39 
p. art. Zygmunt Ściborowski, Julian Szajer, 
Władysław Chrzanowski z 31 p. art, Kon­
stanty Jordan Rozwadowski z 33 p. art., Osk. 
Ehrenberg z 3 p. art., A. Jankowski z 31 p. 
arb. Eugeniusz Małachowski z 29 p. art., Dy­
mitr Sleski z 10 p. art., Ryszard Sbępski z 
41 p. art., Jarosław Oleśnicki z 11 p. art., 
Jerzy Michalski z 2 p. art., Józef Baczyński 

3 p. a r t , Antoni Łuczański z 4 p. art., E- 
manuel Antoniewicz z 4 p. art., Rudolf Ep- 
stein z 2 p. art., Franciszek Starzyński z 1 
p. trenu i Bolesław Dunikowski z 3 p. trenu.

Wiadomość dyocezyalno. Dyecezya prze­
myska. Ks. Jan Jakubowski, administrator 
Tyrawy Wołoskiej, przeniesiony w charakte­
rze kooperatora do Spiów, admiidsfrfctorem 
zaś Tyrawy Wołoskiej zamianowany ks. Ję­
drzej Ślisz, kooperator z Bukowska.

W»b< ór p nła sejmowego po p. Ed. Ję- 
drzejowiczu z okręgu rzeszowskiego nazna­
czony został na 7 luty.

Mfn nmjnnijhp I najstosownejsze podarki dla Pań poleca w wielkim 
lid  lT n ld o lli(i! wyborze Magazyn towarów modnych pod firmą
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j  ulica Halicka 20.
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Uzędjr (kasy) poctt*wc począwszy od 1 
cznia w niedzielę po południu n’ e przyjmują 
ie wydają przesyłek i listów wartośoio- 
ch, tudzież pakietów, jako też nie przyj-

, lub wypłacają przekazów pocztowych 
okładek oszczędności nie mniej także 

.eków.
Doręczanie listów i przesyłek przez listo- 

noszów w niedzielę popołudniu zostało z no­
wym rokiem również zniesione z wyjątkiem 
tych miejsc, w których istniejący jednorazo­
wy kurs pocztowy nadchodź* dopiero w połu­
dnie lub popołudniu

No» » rok dżdżysto się zapowiedział we 
Lwowis. Cały dzień spadały z chmur krople 
wilgoci, ani nie tworząc deszczu ani nie po­
zwalając nazwać dnia pogodnym Utworzyło 
się na ulicach błoto i z wielkim jeno trudem 
przedzierali się przez nie Lwowianie do No­
wego Roku. Z tern wszystkiem dzień był cie­
pły jak na wiosnę i to nieco uprzyjemniało 
ogólną szarzyznę dnia noworocznego- Na ofi- 
cyalnych przyjęciach panowała przykładna 
sztywność, w pewnej liczbie domów rozsia 
diy się nudy, towarzyszki trosk minionych i 
przewidywanych, ale na ogół Lwów się ba­
wił i to przeważnie u domowego ogniska.

Na radzie kolei państwowych uchwalo­
no między innemi, aby 1. zwrócić się do mi­
nistra kolejowego z prośbą, by pociąg od­
chodzący z Wiednia do Krakowa o godz. 9 
min. 30 wieczorem, odchodził dopiero o godz. 
10 a nawet, o ile możliwe dopiero o godz. 10 
min. 30 wieczorem, 2. aby przy pociągach 
1614 i 1615 z Brodów szły wagony 1 i II 
klasy wprost aż do Wiednia, 3. aby zwróciło 
uwagę, by komnnikacya z Rosyą nie cier­
piała skutkiem złego połączeni* pociągów ga- 
lioyjskich i 4. aby urządzono lepsze połącze­
nie kolejowe Gralicyi, Ślązka i Czech.

Ekscesy iersk c. W  niedzielę wie­
czorem wpadła we Lwowie gromada pijanych 
żołnierzy do lokalu stowarzyszenia „Praca" 
porozbijała tam sprzęty i wytlukła wszyst­
kie szyby. Zawezwane pogotowie policyjne 
nie zastało już ekscedentów.

Z Rawy Ruskiej donoszą: Dnia 30 zm. 
dopadli żołnierze dzitwuzynę, chcąc ją wlec za 

sobą Na jej krzyk nadbiegł z pomocą prze­
chodzień, za co o !rzymał tak s lne pchnięcie 
b gnetem z tyłu, że jest słaba nadzieja utrzy­
mania go przy życiu.

Ogromną a *3" turo urządzili sooyaliści 
lwowscy z menerem swoim p. Mokłowskiin na 
czele. Rzecz miała się tak: Niejaki Siema­
szko rodem z Wilna skazany został przez sąd 
za maohinacye socyali styczne na wydalen.e 
po za granice Austryi i w poniedziałek miał 
być odprowadzony ze sądu na policyę, która 
miała go następnie odstawić do tej granicy 
państwa, jaką sam sobie wybierze. Tymczasem 
p. Mokłowskiemu i socyalistom powiedział ktoś, 
że Siemaszkę zamierzają wydać Rosyi. Dowie­
dziawszy się o tern, kiedy Siemaszkę sąd odsta­
wiać będzie do policyi, rzucili się sooyabści w 
poniedziałek w południe w ogromnej liczbie na 
dozorców więziennych prowadzących Siema­
szkę. Chcieli go odbić, ale dozorcy w obrocie 
dobyli pałaszów i kto wie, na ozem byłoby 
się skońozyło, gdyby nie interwencya policyi, 
która rozpędziła socyalistów. a p. Mokłowskie- 
go zabrała na inspekc/ę.

uttbC) a. Z powodu przejśoia w stały 
stan spoczynku starosty powiatowego we 
Lwowie p. Karola K o l a r z o w s k i e g o  przy­
gotowano dla niego owacyę serdeczną, która 
est wyrazem owego wysokiego poważam’ a, 

jakie ten wzorowy urzędnik i prawy obywa­
tel kraju zdobył sobie na zajmowanem do­
tychczas stanowisku urzędowem. Mianowicie 
zawiązał się komitet, złożony z przedstawi­
cieli wszystkich warstw ludności powiatu i 
z urzędników starostwa, który drobnemi 
składkami zebrał odpowiednią sumę na dar 
honorowy dla p. Kolarzowskiego. Jest to 
a Ires, zawierający wyrazy uznanie i czci 
dla jubilata za 40 lat uczciwej i pożytecznej 
pracy na trudnem stanowisku urzędnika ad 
ministracyjnego. Adres pokryty j_est kilkuset 
podpisami przedstaw cieli różnych warstw lu­
dności z winietami portretówBmi przeszło 
czterdziestu osobistości. Adres, oprawny w 
skórę, spoczywa w artystycznie rzeźbionej 
szkatule z drzewa orzechowego. Portrety, 
którymi przyozdobiony adres, rysunek szka­
tuły i cały układ artystyczny tej pięknej pa­
miątki są dziełem artysty-naalarza prof. fc>o- 
zańskiego. Wywiązał się on z tego zadania 
z właściwym mu talentem, cała robota od­
znacza się bowiem wytwornym gustem, z za­
chowaniem stylu pełnego prostoty i natural 
ności. Zwłaszcza portrety wójtów i dziewczy­
ny wiejskiej z okolic Lwowa są typami, na 
które patrzy się z rozkoszą.

W  tych dniach dokonano w pomieszka­
niu jubilata wręczenia albumu. Przemówił 
przytem Jego Eksc. poseł Dawid A b  r a h a -  
m o w i c z ,  jako wieloletni przewodniozący 
reprezentacyi powiatu lwowskiego. W  wyra­
zach serdecznych i podniosłych wskazał on 
na trudności stanowiska naozeln.aa powiato 
wej władzy administracyjnej w dzisiejszych 
czasach — gdy p. Kolarzowski bezwzględną 
przedmiotowością, sprawiedliwością i praco­
witością zjednał sobie sympatyę i powagę 
u wszystkich, podnosząc tym sposobem także 
najskuteczniej powagę władzy, której był 
kierownikiem. Rozrzewniony jubilat podzię­
kował kilkoma słowami za ten zaszczytny 
akt uznania za to, iż on — jak się wyraził 
skromnie: „według sił i ^rżnoroi tvlko to 
starał się wypełnić, oo było jego obowiąz­
kiem.1*

De1 audac.ys Michał Żupnik, oficyał po­
datkowy z Kołomyi zdefraudowawszy list 
zastawny galicyjskiego banku kredytowego 
na 10000 koron, umknął onegdai. Sprawę od­
dano w ręce prokuratoryi państwa, która za 
zbiegiem rozesłała listy gończe. Zdefraudo- 
wany list zastawny znaleziono już w kanto­
rze Liliena we Lwowie.

Szkarlatyna grasuje w Tarnopolu w prze­
rażający sposób. Nie ma dnia, ażeby nie od­
było się kilka pogrzebów Sar porwanych 
przez strBszną tę zarazę, nad której stłumie­
niem pracują bez skutku zarówno sanitarne 
władze rządowe jak i miejskie Panika ogar, 
nęla do tego stopnia mieszkańców Tarnopola, 
iż wi le rodzin opuściło miasto. Burmistrz 
mi, sta dr. Łuczakowski wystąpił z wnioskom, 
ażeby zamknięto na pewien czas szkoły śre­
dnie, dyreknya gimnazyum jednakże sprzeci­
wiła się temu ze względów dydaktycznych.

Niezwykła sjtuacya zapanowała od 
wczoraj na Węgrzech. Budżetu ani prowizo- 
ryum budżetowego sejm węgierski skutkiem 
obstrukcyi nie uchwalił, a w postanowieniach 
konstytucyjnych węgierskioh nie ma §. 14, 
któryinby rząd na wzór Austryi mógł się po­
służyć i na jego mooy w zastępstwie parla­
mentu drogą rozporządzenia oesarskiego pro- 
wizoryum budżetowe ogłosić. Zapanował tedy 
stan ex legp ożyli stan po za prawny, ozy 
bezprawie. Kontrybuenci mogą tedy odma­
wiać dalszego płacenia podatków — a mini­
ster skarbu Lukaoz wydał już nawet rozpo­
rządzenie polecające zasystowanie egzekuoyj 
podatkowych z d. 1 stycznia. Nie pogrąży 
to jeszcze funkoyonowania maszyny rządo­
wej w zastój. Z  podatków bowiem bezpośre­
dnich, których płacenia kontrybuenoi odmó­
wić mogą, ma skarb węgierski rocznego 
przychodu 100 miljonów, podczas gdy ogólny 
przychód wynosi 503 miljonów. Gdyby tedy 
nawet wszyscy odmówili płacenia podatków, 
to jeszcze w ciągu kwartału tylko o 25 mil­
jonów miałyby skarb węgierski mniej przy- 
ohodu.

/a  mordowanie kobiety. Przed kilku 
dniami, jak już wiadomo z poprzednioh do­
niesień, zamordowaną została we Wiedniu 
prostytutka, Franciszka Hofferówna bez ża­
dnej innej przyczyny, , ik tylko z pożądliwo­
ści mordu ; sprawca do tej ohwili nie został 
wykryty. W wieczór Sylwestrowy podobna 
zbrodnia została powtórzoną a ofiarą jej pa­
dła również prostytutka Anna Szpilka 32 lat 
licząca. Gdy zbrodniarz iuż wychodził, zoba­
czyła jej koleżanka, opodal mieszkająca przez 
szparę niedomkniętych drzwi leżącą na ziemi 
w potoku krwi Szpilkę. W ybiegła tedy za 
mordercą i wołając „morderca", „morderca", 
spowodowała przytrzymanie go na ulicy przez 
ludność, która dowiedziawszy się o co idzie, 
otnało, że go na miejscu nie utłukła. Morder­
ca jest czeladnikiem rzeźnickim.

Zbrodniarz Franciszek Schosteroio, który 
onegdaj zamordował prostytutkę Maryę Szpil­
kę, usiłował przez długi czas symulować nie 
przytomność. Wczoraj jednak poznano się na 
udawaniu. Przez ciało pozornie bezprzytom- 
nego zbrodniarza puszczono prąd elektry­
czny. Schostercic wytrzymywał przez jakiś 
czas działanie bardzo silnych prądów i nie 
zdradzał się długo, lecz później sam dobro­
wolnie porzucił udi wanie. Począł tylko zada­
wać niewyraźne i powikłane pytania, zaoho- 
wując się równoczcśnin jak człowiek, który 
się budzi z omdlenia. Grdy mu jednak w 
szpitalu więziennym, gdzie go zaraz przesłu­
chano, dowiedziono zbrodni, Schostercic przy­
znał się do nif j  następnie sam. Równooze- 
śnie zeznał on, że Marya Szpilka szarpała go 
i rzucała się na niego czem rozłoszczony 
pchnął ją  Schosterio nożem w szyję. Aż do­
tąd nie miął on podobno żadnych bliższych 
stosunków z kobietami, a co dziwniejsza, że 
miłość jego dla pewnej kucharki była plato- 
nicznej natury Zachodzi podejrzenie, że 
Schostaric jest także mordercą Franoiszki 
Hofferównej. Przemawia za tern to, że Scho- 
steric pochodzi z Węgier, posiada silną bu­
dowę ciała i jest rzeźnikiem. Wszystko to 
zgadza się z tern co policyi dotychczas wia­
domo o morderstwie Hoferównej. Osobliwie 
wycięcie wątroby z ciała wskazuje na to. że 
morderca musiał być obeznanym z tego ro­
dzaju operacyami. Przytem ma Schosterio na 
twarzj kilka na pół zaschniętych zadrapnięć, 
które mogła mu zadać broniąca się Hofe- 
równa.

Pojedynek pomiędzy br. Banffym a przy­
wódcą partyi narodowej Horanskim odbędzie 
się przecież teraz pomimo poprzedniego roz­
bicia układów między sekundantami obu stron 
Horanski postanowił żądaó od br. Banffego 
zadośćuczynienia z bronią w ręku pomimo, że 
sekundanci jego oświadozyli, że sprawa zała­
twioną została zgodnie z przepisami honoru, 
nie ebee on bowiem pozostawić żadnych wąt­
pliwości co do tego, jakoby zajśoia z br. 
Banffym nie chciał ostatecznie załatwić.

Sekundanoi Horanskigo br. Hechfc- 
witz i poseł Franciszek Bolgar ułożyli wozo- 
raj z sekundantami br. Banffiego ministrem 
honwedów br. Fejerwarym i posłem Edmun­
dem Gajarym warunki pojedynku, który 
się odbędzie na pistolety Spotkanie nastąpi 
prawdopodobnie dopiero we wtorek, gdyż br. 
Banffy musiał wczoraj wyjeobać do W ednia, 
aby cesarzowi złożyć życzenia noworoozne i 
powróci tu dopiero we wtorek.

Spotkanio między Horanskim a Banffym 
odbędzie się dzisiaj na pistolety — tak mó­
wi ostatni telegram.

Banffy odjechał do Wiednia, wskutek 
czego jego pojedynek został odłożony. W ie­
deńskie biuro korespondencyjne zapewnia, ie  
Gayary otrzymał tylko lekkie rany i woale 
nawet nie leży w łóżku.

Sprawy państwowe.
(Telegramy „G m . Nar.)

Wiedeń 2 styoznia.
Neue Monfags Zeiting donosi o rokowa­

niach, prowadzonych przez dr. Luegera imie­
niem partyi chrześcijańsko - sóoyalnej, a za 
pośrednictwem narfcyi katolicko-ludowej z hr. 
Thunem, celem zbliżenia się do rządu Jako 
główny warunek tego zbliżenia postawić miał 
dr. Lueger oddanie pewnej części dochodów 
państwowych z Wiednia na rzecz gminy sto­
łecznej.

T s U s j a m y  i t i l m i i i i t r
W ie d e ń  81 grudnia.

„Politische Correspondenz" donosi z 
Petersburga, że bezpodstawną jest rozpow- 
szeenniona zagranicą wiadomość, jakoby 
rząd rosyjski zamierzał zezwotić na kreo 
wanie nuneyatury papieskiej w Peters­
burgu.

Wiedeń 81 grudnia.
Po dłuższej przerwie znów po raz 

pierwszy jutro odbędzie się w Burgu u- 
roczysty obiad familijny, w którym we­
zmą udział wszyscy bawiący w Wiedniu 
członkowie rodziny cesarskiej.

Wiedeń 2 stycznia.
Burmistrz Lueger i obaj wiceburmi­

strzowie złożyli wczoraj wizytę prezyden­
towi ministrów hr. Thunowi i prosili o 
złożenie u stóp tronu wyrazów hołdu i 
życzeń od stolicy kraju i państwa.

Badapeast 81 grudnia.
Minister skarbu Lukacz wystosował 

do dyrekcyi podatkowych okólnik z we­
zwaniem, aby na razie zasystowano wszel­
kie egzekucye podatkowe. Od jutra roz­
poczyna się na Węgrzech stan e i lege 
po raz pierwszy ob czasu zaprowadzenia 
dualizmu.

Bndapeeit 2 stycznia
Prezydentów sejmu z wieku Madara- 

szowi złożyły życzenia noworoczne wszy­
stkie stronnictwa opozycyjne, a następnie 
stronnictwo liberalne.

Budapeaat 2 stycznia.
Imieniem stronnictwa ludowego po­

wiedział p. Molnar na przyjęciu u Ferdy­
nanda Zichyego, że stronnictwo jego jest 
niewzruszonym rzecznikiem ugody, musi 
ono jednak zwalczać rząd jako zakamienia- 
łegc wroga ugody konstytucyjnej. Zichy 
wyraził swoje ubolewanie z powodu roz­
łamu w łonie stronnictwa. Co do ugogy 
z Austryą, oświadczył Zichy, że zawarciu 
korzystnej ugody przeszkadza już od 2 lat 
sprawa kwoty. W końcu skonstatował 
mówca, że stronnictwo ludowe nie prowa­
dziło w sejmie obstrukcyi.

Bndapraat 2 stycznia.
Todczas przyjęcia noworocznego stron­

nictwa narodowego oświadczył hr. Appo- 
nyi, że środki, jakich używa opozycya w 
obecnej walce mogłyby być częściowo ze 
stanowiska formalnego i ze stanowiska kon- 
stytucyi zakwestyonowano. Nie ma wszak­
że wątpliwości, że ze stanowiska moral­
nego walka jest uprawnioną a nawet ko­
nieczną, nie ulega bowiem żadnej wątpli­
wości, że stronnictwo narodowe nie ma na 
celu dościa do włady tylko zapewnienie 
panowania ustawom i przestrzeganie zasad 
konstytucyi. '

W czasie przyjęcia stronnictwa nie­
zawisłości oświadczył Kossuth, że jeżeli 
większość liberalna nie chce dopuścić do 
upadku Banffyego, w którym ucieleśnia się 
ów system, który pogrąża w przepaść ma- 
teryalną i moralną ojczyznę, to jest to 
dowodem, że obecna większość dąży do 
tyranii, przeciw czemu stronnictwo mówcy 
występować będzie wszelkimi przysługują­
cemu mu a regulaminem przewidzianymi 
środkami.

llod apeH zt 2 stycznia.
Gdy członkowie klubu rządowego ze­

brali się u swego prezesa br. Podmani- 
ekiego na Nowy Rok p, Semere, składa­
jąc gratulacye prezesowi, rzekł, że stron­
nictwo liberalne wolne jest od winy za 
to, co się obe< nie dzieje na Węgrzech. 
Wszystkie projekty ustaw zostały we wła­
ściwym czasie wniesione, a stronnictwo 
liberalne nie zamącało nigdy toku obrad 
i znosiło cierpliwie miotane na się o- 
be'gi

Po odpowiedzi Podinanickiego stron­
nictwo liberalne udało się w komplecie 
do pałacu prezydyum ministrów, aby zło­
żyć życzenia gabinetowi. W imieniu stron­
nictwa przemówił Stefan Tisza do br. 
Banffyego i rzekł, iz konieczną jest rze­
czą konstytucyjnemi środkami usunąć te 
niebezpieczeństwa, wiszące nad obecnem 
położeniem politycznem kraju, które mo­
głyby doprowadzić do zupełnego zniszcze­
nia całego parlamentaryzmu. Nikt nie mo­
że zaręczyć za to, że w przyszłości nie 
nastąpi sytuacya, która wymagać będzie 
całej siły energii i zdolapści do akcyi ca­
łego narodu, aby utrzymać całą monarchię.

Stronnictwo liberalne chętnie poda 
dłoń do każdej takiej ugody z mniejszo­
ścią, która byłaby możliwą bez narażenia 
stronnictwa na utratę jego przywilejów 
lub upokorzenia osób i samych htronmctw. 
Ugoda taka musi być dalej w ten sposób 
sformułowana, aby nietylko zaradziła chwi­
lowym trudnościom, lecz zapewniła porzą­
dek w pracy, zdolność parlamentu do ak­
cyi i czystość wyborów. Zakończył zape­
wnieniem, że niesprawiedliwe, podykto­
wane namiętnością ataki skierowane prze­
ciw br. Banffemu, dodadzą temuż tylko 
siły do wytrwania w narzuconej mu walce.

Br. Banffy oświadczył, że przyłącza 
się w zupełności do programu rozwinię­
tego przez posła Tiszę. Mówca będzie się 
starał, aby w rokowaniaoh parlamentar­
nych, niemniej w administracyi państwa 
pozostało wszystko po dawnemu w ra- 
wach nieodzownej konieczności i unikać 
będzie wszystkiego, co zbyteczne, dołoży 
wszelkich starań, aby przywrócić na no­
wo zdolność do pracy izby poselskiej i 
aby państwo nie poniosło żadnej szkody.

Opierając się na zaufaniu i poparciu 
swego stronnictwa rząd wytrwa bezwa­

runkowo na wytkniętej drodze i prowa­
dzić będzie dalej narzuconą mu walkę, 
przyjąłby jednak kompromis o ile byłby 
możliwy bez narażenia interesów stronnic­
twa lub upokorzenia osób i stronnictw.

Oprócz posłów ze stronnictwa liberal­
nego składały prezesowi gabinetu życzenia 
liczne deputacye i osoby prywatne.

Berlin 81 grudnia.
W kołach politycznych utrzymuje się 

twierdzenie, że dementi, umieszczone w 
„Nordd. Allg. Ztg.* o rzekomych różni­
cach zdania między kanclerzem Hohenlo- 
hem i Miąuelem, pochodzi właśnie od 
Miąuela — wobec tego posiada ono bar­
dzo problematyczne znaczenie.

Berlin 2 stycznia.
„ Biuro Wolffa* donosi z Poczdamu, 

że cesarz Wilhelm wskutek gorączki ka- 
taralnęj wczoraj musiał się położyć do 
łóżka, noc jednak przepędził wybornie a 
gorączka dziś rano zupełnie znikła i ogól­
ny stan zdrowia jest zupełnie zadowala­
jmy.

Paryż 2 stycznia,
Podczas przyjęcia ciała dyplomaty­

cznego odpowiedział prezydent Faure na 
przemówienie nuneyusza papieskiego Chia- 
rego i wyraził sympatyę dla panujących 
obcych mocarstw. Francya troszczy się w 
w pierwszej linii o zachowanie pokoju, 
a rok ubiegły nie pozwala mieć pod tym 
względem co do jej usiłowań żadnych 
wątpliwości.

Baym 2 stycznia
Król i królowa przyjmowali wczoraj 

życzenia noworoczne.
Na telegraficzne zapytanie rządu w 

sprawie nadesłanych niedawno niepokoją­
cych wieści z Erytrei odpowiedział tam­
tejszy komisarz cywilny, że położenie pro- 
wincyi jest niezmienione i nie daje powo­
du do żadnych obaw

Podczas przyjęcia kolonii francuskiej 
zaznaczył ambasador francuski doniosłość 
porozumienia włosko-francuskiego na punk­
cie interesów politycznych i ekonomicz­
nych obu narodów.

Konstantynopol 2 stycznia.
Ambasador rosyjski Zinowiew wręczył 

sułtanowi na wczorajszej audyencyi po- 
dziękowonie cara za przyjęcie jakie zgo­
towano w. ks. Mikołajowi.

P ctereb n rg  2 stycznia.
Na wczorajszym bankiecie, urządzo­

nym z powodu jubileuszu medycznej aka­
demii wojskowej, minister wojny odczytał 
odręczne pismo cesarza Wilhelma, prze­
słane z tej okazyi do cara. W piśmie tern 
cesarz niemiecki wyraża podziw dla wiel­
kich mężów nauki, jacy wyszli z akademii 
petersburskiej i radość z jubileuszu. W 
końcu zapewnia, że żywi dla cara nie­
zmienne uczucia przyjaźni. Telegram ten, 
jakoteż toast na cześć cesarza niemieckie­
go wzniesiony przez ministra wojny, przy­
jęli obecni okrzykiem hurra. Następnie mi­
nister wojny wzniósł toast na cześć wszyst­
kich monaichów, reprezentowanych na tej 
uroczystości.

Algier 31 grudnia.
Komisya finansowa wystosowała a- 

dres do gubernatora z prośbą o zniesie­
nie wydanego przez Oremieui w roku 
1870 dekretu, na podstawie którego ogło­
szona została naturalizacya żydów.

Kopenhaga 31 grudnia.
Powrócił tu król duński po dłuższym 

pobycie zagranicą.
Londyn 2 stycznia.

„Times* z powodu konoesyi, przy­
znanych przez rząd chiński Francyi pisze, 
że Anglia musi dać do poznania, iż nie 
ścierpi takiego stanu rzeczy.

Londyn 2 stycznia.
„Times* doaosi z Boliwii, że wy­

buchła tam rewolucya, na czem cierpi 
bardzo handel. Także w Ekwadorze po­
wstały niepokój-*, natomiast w Peru na­
stał zupełny spokój Ten sam dziennik do­
nosi z Filadelfii, że zarząd wojskowy przy­
stąpić zamierza do budowy kabli podmor­
skich długości 200 mil ang.

K o n s ta n ty n o p o l 2 stycznia.
Ponownie zaprzeczają wszelkim pogło­

skom o mobilizowaniu wojsk w niektórych 
wilajetach

Ulowy Jork 2 stycznia.
Z Manili donoszą, ie na wyspie Iloilo 

archipelagu filipińskiego, mieszkańcy tam­
tejsi zaopatrzył* się w broń. Powstańcy 
przygotowują sic do stawienia oporu ge­
nerałowi Stanów Zjednoczonych Millesowi 
na wypadek, gdyby chciał przemocą za­
jąć miasto. Generał zażądał od rządu w 
Waszyngtonie nowych instrukcyj.

H a wonna 2 stycznia.
Dzisiaj po raz pierwszy wywieszono 

tutaj na budynkach publicznych flagę ame­
rykańską po hiszpańskiej. Oddanie miasta 
nastąpiło po wypowiedzeniu stosownych 
przemówień w sali pałacu gubernatorskie- 
go. Podczas uroczystości zmiany flag w 
fortach położonych w porcie dawano strza­
ły moździerzowe. Z dachów tłumy ludno­
ści przypatrywały się uroczystości i obja­
wiały radość na widok barw Stanów Zje­
dnoczonych.

Madryt 2 stycznia.
Rząd uchwalił kredyt 38 milionów 

na transport wojsk hiszpańskich z Kuby 
i Filipin do Hiszpanii. Minister spraw za­
granicznych równocześnie zwrócił się do 
gabinetu w Waszyngtonie z przypomnie­
niem danej w swoim czasie przez Ame­
rykę obietnicy, dotyczącej wypuszczenia 
na wolność jeńców hiszpańskich na Fili­
pinach,

Kanta 2 stycznia.
Książę Jerzy przyjmował onegdaj na 

audyencyach sześciu bejów i zapewnił ich, 
że będzie przestrzegał zupełnego równo­
uprawnienia ludności mahometańskiej. — 
W obecności ks. Jerzego złożyło broń 
600 chrześcijan w Therisso Campos. By­
ły prezydent komitetu wykonawczego po­
wstańców Sphakianakis na wezwanie ks. 
Jerzego przybywa do Kanei i obejmie 
przewodnictwo rady narodowej.

Dział ekonomiczny.
— Wiedeń dnia 2 grudnia. W  dnniej-

szem oiągnieniu losów kredytowy oh. główna 
wygrana 150.000 złr. padła na loa aeryi 396P 
nr. 42 — 30.000 złr. na ser. 3047 nr. 19 — 
15.000 złi na ser. 3047 nr. 74 — p o  6.000 n łr - 
wygrały: ser. 1670 nr. 59 i ser. 3293 nr. 72 
— po 2.000 złr.: ser. 767 nr. 11 i aer. 3013 
nr. 48 — po 1.500 złr. ser. 1415, nr. 89, aer. 
1857 nr. 87 i ser. 3682 nr 85 — po 1.000 rir. 
ser. 470 nr. 92, ser. 3054 nr. 26 i aer. 3437 
nr. 47.

Dziś odbyło się też oiągnienie aeryi lo­
sów z rokn 1854, oiągnienie zaś numerów i 
premii nastąpi 1 maja. Wyciągnęto nastę­
puj ąoe serye: 10, 24, 89, 173, W5, 254, 294, 
550, 562, 693, 623, 777, 790, 804, 914,937, 
973, 1097, 1107, 1198, 1305, 1335, 1358, 1618,
1682, 1601, 1629, 1647. 1690, 1725, 1750, 1766,
1777, 1831, 1866, 2024, 2113, 2148, 2227, 2236,
2337, 2432, 2534, 2552, 2736, 2746 2798, 2803,
2894, 2920, 2925, 2961, 3023, 3201, 3373, 3399,
3485, 3571, 3638 3650, 3680, 3703, 3745 3766,
3809, 3936 i 3973, a onróoz tego aer. ?^32 i 
2880.

— Londyn d. 2 stycznia. Doohody pań­
stwowe w Anglii zwiększyły się w ostatnim 
kwartale o 863.662 funtów sterl. zaś w  O ata - 
tnioh trzeoh kwartałaoh o 974.348 fantów 
sterlingów.

Wiadomości giełdowe.
L w ów , dnU 31 grudnia 1398.

i k e r t  za i uv ę : Kolei gal. K u o ia  Ludwika cd 
300 zł. m. V 209*50 do 212-50. Kolej Lwow-Ciern.-J&sska 
po 200 zł. w. a. 292--  do 295-50 B aniu  hipoteoznego f  
ZOO zł. w. a. 875'—  do 385*— inku kredyt. g a lW p c  
200 zł. w. a. 200*—  do 210*— . Akeye garbarni 1—  
skiej po 100 zł. 205*—  do 212*— .

L isty zastaw ne na 100 zł.: Banku hi p o t  gu. i* 
toronowe 96*50 do 97*20. 5%  i  10°/0 or : IW*—
do 110*70. 4 7 ,%  los w 50 lat 100*— do ro-70..JBank* 
tiajowege 4 7 ,“/o 108 w “ 1 lat. 101*—  do 101*70 lanku 
krajowego 4°/0 los. w 57 lat, 98*— do 98*70. Tow ą.z. kri>- 
iyt. gal. emsk. 4 %  (I. amisya) 97*—  do 97*70 4 %  lo 
.. 41»/j lat. 97*—  i  97*70. 4*/, los. w 50 -la t- ik 941M do 
J5-60.

O bllgl za 100 zł.: Galie, funduszu proplnaoyjLega 
W. 97-80 do 98-50. Buków, fnuduazu pro-pinaoyjnago b*/„ 
102*50 do — *— * Kom. banku krsjoweg 5*/„ w, a 11 
om. 102*30 do — "— , Poiyoska krąjowa J/„ ", l 104‘<t-, 
lo 100*50 4>/,*/» 101*20 do — *— . 4 %  oML—a y i Ir-lajowa 
Banko kra,. — do — za 100 nom

L o s y : Losy miasta K i-kow a -7*7. ao 28 7» Losy 
miasta Stanisławowa 61*— do — *— .

M onety. Dukat eesarski 5*66 do 5*76. Napolenndor 
9*53 do 9*68. Półim peryał 9*51 de 9*61. ,ub«l rosyjski 
irebrny 1'20*— do 1*25*—. Bubel rosyjski papierowy H /  jfO 
to 1*28*20. 100 mar<>k uinmieekioh 58*70 ao :930 .

W iedeń dnia 2 styesnia.
Notowano wezorąj pozorne? na wiosnę 9‘d > do 9 67 

uszsnio? na jesień 0*00 de 0*00, iyto na rlo*n{ 8 4 1  
lo 8*45, owies na maj-ozerwiee — •— do — *- pm * m* 
wiosnę 6*13 do 6*15, knkurodza aa maj-oser<rieo 5*52 do 
ó*27 rzepak na sierp.-wrześ. — *—  do • *—

Spirytus kontyngentowy 10.000 I. °U  zaraz do f'd - 
lania 18 20 do 18 60.

B u dapeszt d. 9 styoznia. Paz«nicu na n .a-v~  
9*72 do 9*73, na wSfsień *— do , na patdziem ik * 
0*00 do 0'0U, iyto na wio*u., 82 7  do ‘'-ii % eeieU 0*00.
Jo 0*00, knknrodza na paidziero. 0-00 do J 00, owies na 
marzec 5 88 do 5 90, na wrzesień 0*00 de O dO, pezeaiee 
na je r  ń ( 00 d 0*00, kukorodza na wrsesień O-Ofyd* 
t* .0, kuknrndza na maj 1899 r. 4*94 do 4 95 , rzarr1; na 
sierpień 1899 l2-2b do 12*35.

Z rynków towarcwycn.
LwOw duia 2 st/oznia. Don dlowy dla ro l­

nictwa i przemysłu pasał Hansmanna 1. 5, kapuje pszenleę, 
iyto, ov.ies, jęczmień, konicz i spirytui, dostarcza ma-z 
ny, na zędzia rolnicze i lokomobile z fabryki królew­
skich kolei państwowych w Budapeszoie za gotówkę i n» 
spłaty kilkuletnie; dostarcza : węgle w całych wago­
nach loco stacye kolejowe, przyjm ują: nhmisl i wsternie 
prodnkta rolne do komisowej eprzedtły i ndsieL zali­
czki na takowa.

Za 100 kg. netto L eo  Lwów: pszenica 8*99 do 
1*15, iyto 7*75 do 7*90, jęczmień browarny 6 — do 7*50 
jęczmień pastewny O-— do 0*— , owies 6*4) do 6 '80, rze­
pak 10*50 do 11*— , hreczka 0*— do 0 — wyka 4 75 d<
>•25, t obik 5*25 do 5*50, groch 6 - -  do 8*50, khknrn-
lza 5*25 do 5*o0, konicz ozeiwony 45 — do 55 -  k o u o z  
szwedzki — do — , konie* biały 35*— do 4 0 -—, 
spirytus Za 10*000 litr 17 50 do 17*75 loeo Lwów. Chm iel 
u , 56 kg. —  do — zł.

Z m iany  ku reów  w ostatnim tygodnia były naetę- 
pnj%ce:

najniższe
pszenica na wiosnę 9*5b
pszenica ne, jesień — *—
iyto na wmsnę 8 38
iyto na jesień — •—
owies na ..ioi ę 6*19
cwies na jesień — ' —
kuknrndza na maj-ozerwiee 6*2a 
knknrudza u* wrzesieu-pałdz. — * —
Nowa kuknrndza —
Bzepak na sierpień-wrtesieś — *—

Nadesłane.
Z a  tę rubrykę redakeya nie odpe-wiada).

Najlepsze życzenia szczęścia z No­
wym Rokiem swoim wielce Szan. odbior­
com zasyła August Egyhazy A Oo.
w Budapeszcie. Zakład reprodukcyi, „Chry­
stus przed Piłatem" : „Ecce Homo1.

I I  i L  J  1 I IP ft  poleca fubryka wółkó^, koszów i mebli bambusowychnonacn oaiRuiisowycn od złr. t.oy »• noiiEuiczt, lwów, uh™ Ak»demick»
O w n m l f c t  U n n f - T o w  n  » g n a t l a ,

naiwyiear
66

8 4 6

6*15

5 31
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P o w i e ś ć

Przez

W . Heim burgerową.

(Ciąg dalszy).

„Niefcylko my dwoje, ale całe Wartau 
wygląda cię niecierpliwie ; park sprawia po- 
proatu czarodziejskie wrażenie, a już to nie 
mogę się dość nacieszyć widokiem ulubio­
nych twoich róż, które speoyalnie na twoją 
intancyę kazał posadzić Anto. Tymczasem 
przesyła-ci serdeczne p ozd row ien ia ..itd .

N ie! możną doprawdy oszaleć!.. Edyta 
znając skryte, zamknięte w sobie, ą dziś spo­
tęgowane jeszcze zgryzotą usposobienie An­
ta, wie doskonale, że nigdyby pierwszy nie 
wjpómniał je j imienia, że w przytoczonych 
przez ciotkę poufnych, odnoszących się do

je j osoby, rozmowach, cała jego rola ograni­
cza się na słuchaniu... Z drugiej jednakże 
strony niemniej jest przekonaną, iż z nieza­
chwianą ufnością wierzy w to, o czem się z 
własnych je j ust dowiedział.

Co zatem począć, jaką wynaleźć zwło­
kę? Dziś wobec zbliżających się coraz to 
groźniej fąktów, owo zachwalane przez cio­
tkę Wartau, wydaje je j się gorszem od wię­
zienia, ą widok Mohrmanna torturą! Wyobra­
źnia przedstawia go takim, jakim go ostatni 
raz przed odjazdem widziała Edyta, a więc 
niestarannie ubranym z żółtą, przestarzałą 
nagle twarzą — a później dalsze szczegóły 
rozmowy, chwila, w której tulił ją  w obję- 
eiaoh. Trudno wyrazić, jaki niesmak, jaką 
niechęć do siebie samej budzi w niej to 
wspomnienie...

Choć z drugiej strony, niesłusznie obwi­
nia siebie, wszystkie je j bowiem złe czy d o ­
bre czyny są tylko logicznem następstwem 
cudzych błędów. Gdyby lekkomyślność i mar­
notrawstwo dziadka nie pozbawiło je j mienia, 
aniby spojrzała na jakiegoś o dwadzieścia 
lat starszego od niej Mohrmanna... Tak czy 
owak, nie chce go znać więcej, chce być 
wolną, panią swego losu i serca.

Pod wpływem tylko co powziętych, oraz

wielu innych uczuć i wrażeń, zrywa się z 
miejsca i w odpowiedzi na tylko co przeczy­
tany list kreśli szczerą, gorącą spowiedź, w 
której jej lepsze, sziachetniejsze porywy bła­
gają zda się o litość.

List ten niby grom z jasnego nieba 
spadł w przeddzień przyjazdu Edyty, równo­
cześnie z telegramem, w którym hrabia Alt- 
witz donosił, że dnia 16 lipca staną o sió­
dmej wieczorem na stacyi. Baronówna czyta 
nie wierząc, a raczej nie chcąc uwierzyć 
własnym oczom. Jakże? więc Edyta ośmieli­
ła się napisać coś podobnego, niweczyć w je ­
dnej chwili długo tajone marzenia ciotki? 
Wszystko zatem napróżno, cała je j dyploma- 
cya, wszystkie troski, zabiegi i ta nawet w 
ciągu paru ostatnich miesięcy iście macie­
rzyńska troskliwość, jaką otaczała bliskiego 
melancholi samotnika. Małoż to nałamała so­
bie głowę, w jaki sposób ożywić raz po raz 
rwącą się rozmowę, jakim fortelem wydobyć 
z uparcie mit z eego żj-wsz.e odnoszące się do 
Edyty słówkj. Dalej, układać w pocie czoła 
i następnie odczytywać na głos całe, rzeko­
mo ręką młodej dziewczyny kreślone zwie­
rzenia, alboż tc także nie sztuka i nie za­

sługa ? Słowem tyle i takich złożonych na 
ołtarzu rodzinnej tradycyi poświęceń, ma iść 
na marne, gwoli nowemu kaprysowi płochej, 
nie liczącej się z rzeczywistością dzierlatki,

Królestwo za zbawczą myśl, za szybki, 
skuteczny środek ratunku 1 Toneta wie dosko­
nale, że tak jak dziś rzeczy stoją, dość je ­
dnego niechętnego słówka, a nawet spojrze­
nia by raz na zawsze zrazić Mohrmanna. I 
on bowiem nie jest już takim jak dawniej; 
poddaje się wprawdzie, lecz czyni to w taki 
bierny i apatyczny sposób, jak gdyby wraz 
z Krystyną opuściła go energia, oraz chęć do 
życia. Rzekłbyś nic go już nie obchodzi, nic 
w nim nie budzi żywszego zajęcia, a co gor­
sza można ręczyć, że sam z siebie nie wspo­
mniałby nawet imienia Edyty. A  teraz i z dru­
giej strony taki nagły zwrot, taka nieprzewi­
dziana zmiana!

W  poprzedzającym liście była krótka 
wprawdzie lecz dość serdeczna o poczciwym 
Ancie wzmianka oraz nierównie więcej „o na­
szym starym, ukochanym zamkuu — dziś u- 
kocbany ten zamek, stał się gniazdem smut­
ków i nudy Mohrmann zaś starym niezno­
śnym pedantem, z którym obawia się spotkać.

Dzisiejszy obiad przeszedł w zupełnem, 
obustronnem milczeniu ; baronówna nie zdolna

zawiązać zwykłej rozmowy, nie prędzej aż 
przy czarnej kawie zadała pierwsze i osta­
tnie pytanie:

— Czy nie mogłabym dostać jutro po­
wozu? .Altwitzowie wracają.

Po twarzy . Anta przebiegł szybki rumie­
niec i w tejże chwili doznał wrażenia, jak 
gdyby jakaś niewidzialna dłoń schwyciła go 
za gardło. Zamiast odpowiedzi ukłonił się i po 
chwili dopiero zapytał niepewnym głosem :

— Na pociąg zatrzymujący się o siód­
mej wieozorem, nieprawda ?

— Tak jest, a przytem wybaczy pan, że 
pierwszy ten wieczór spędzimy u siebie... 
Przewiduję, że Edyta będzie zmęczona no i 
zresztą... pojmuje pan.

— Ależ naturalnie, a i ja  także nie bę­
dę przeszkadzał paniom, bo wyjeżdżam ranc 
i nie wrócę aż o północy.

— Wszystko się zatem pomyślnie składa 
— odparła siląc s.ę na swobodny uśmiech 
panna v. Wartau.

Nazajutrz ogrodnik przyniósł olbrzymi 
kosz świeżo rozkwitłych róż, które,jak mó­
wił, wielmożny pan przysyła na pafcywitanie 
hrabianki. Miły ten objaw pamięci uspokoił 
Tonetę. Byle on się tylko nie zmienił, myślała 
z nią łatwiej już sobie porS/dzę! (C .i. d.)

K S I3& A M 1A  KATOLICKA

Dr, m  mimm
w Krakowie, Rynek 30

otraynuła na skład główny dziełko co 
tylko wydane p. t.:

R0BIHSONADł KRAKOWSKA
obrazek prawdziwy

napisał

& O IS Ł A W  B E R G O M  S K I.
Cena egzemplarza 5 0  groszy

• a przesyłką' p eest o 6 groszy więcej.

DROBNE OGŁOSZENIA
5 i "  1 et. od wyrain.

Ł y ż w y
Halifax zwykłe złr. l ii1, z lepizej stali 
łr. 1 - 7 niklowane złr 2 =0, z szerokie- 

mi osp-zami polerowane 7/r. 3 '—, niklo­
wane złr. 4*50. Hallfax damskie z row ka­
mi złr. 130  n:klowane złr. 2-40. Halifax 
Jackson polerowane złr. o-?0, niklowane 
i tr .  5 ' - .  Merour aibo HelveUa złr. 2 50, 
niklowane »łr. 4'75, Jackson Heynes pole­
rowane złr. 4'25, niklowane złr. 5 ‘ — , 

ostrzami wkięsłemi złr. 6* —. Helios 
niklowane złr. 0 — . Stefauia złr. 8'50, 

Paski tylne do łyżew para 30 et. 
poleca

Antoni PTalski
handel żelazny

Lwów, phc Maryacki I 9.
Cennik speeyalny łyżew na życzenia.

c j. alpal i po złr. 6 50, z chiń­
skiego srebra złr. 14-— , Łyżeczki do 

kswy »  xlpakł rłi* 3-25, z chińskiego sre­
bra zł. 7-— za tnzin, poleca Piotr Chrzą- 
stowski handel żelazny we Lwowie, plac 
KSpntfRiy 1 TlSpfżeeiw katedry)

F U T R Z A N A  tanio do spize- 
dania. Bliżs za wiadomość ul. Zimo- 

ro wieża 2 ,  11. piętro. Dozorca wskaże
drzwi.

łagodne, dobrze wystałe, dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 et., czer­
wone po 2ft ct. Benedykt Hertl, właściciel 
dóbr, zamek Golltaeb przy Gonobitz Styrya.

Ek o n o m  żonaty, w średnim wiekn, 
ś szkołą rolniczą czerń chowska, z dłu­

goletnią praktyką gospodarską, poszukuje 
zsras posado. K. M. poczta Obiadów.

OG R O D N IK  żonaty, bezdzietny, lat 36, 
z Hobremi świadectwami, obeznany z 

wązelkiemi gałęziami w zakresie ogro­
dnictwa , postukuje posady zaraz lub pó­
źniej. Łaskawe lis ty : P. P. Sądowa W i­
sznia. ’ 157

KA Ż D Y  p rzy ja e ie l ch rześcijań sk ieg o  
p o lsk ie g o  h an dlu  i  p rzem y słu  po­

winien się postarać o noworoczny numer 
„D ź w ig n i" . W ystarcza alres : Redakcya 
„Dźwigni1- we Lwowie. 156

I f n P O  na konie, własnej roboty, * o’ 
z czej wełny, duże, ładne, w pasy
czarne z pąsowem lnb z żółtem , po złr. 
frBO sztuka. Dwźf Upizya-Brzeżany.

Dostonałg troackiep Państwa
Ś l i w o w i c ę

'ezsyła także w skrzynkach poeztowyeb 
m 3 bntelkl franco po 4 złr. za zaliczką

H i n k o  K a u f m a n n
S l i T O T i U  -  E z p o r t ,  A  g r a m .

■tar* i nowe sprze­
daje najtaniej 

Emil Weiner
WIERJL. 9ftlztkorg*s*e 3

Stary Cognac
i  wina własnego chowu, dostarcza od na; 
pisrwsiei jakości opłatnie 4 butelki za 6 z! 
a ft*  8 litry za 8 złr., młody 8 litry 4 ił 
M  Bant. B e n e d y k t  H e r t l , iM a ś c ie i  
dóbr. sazaek Salftuh przy Óoaobłtz w łltyr

Osobliwość!
Złotym  medalem i nagrodą honorową 

wyszczególniony na Wystawie jubileuszo 
wej M tlod  K a r p ą o i a k  pochodzący z *ro 
m at/cznyćh siół i  kwiecia Połonin i szczy­
tów  Karpat 1 406 m. n. p. m., przez c k 
Instytut bygieniczny Uniwersytetu Jagieł 
lońsliego w  ‘ Krako ie zanalizowany :
Smt  powagi lekarskie zalecany jako je 

yny m i ó d  l e o u i l o i y  w słabościach 
nerwów) żołądka , bessennoś i , z- flegmie 
niu i bolu gardła, płuc, dyfteryi, do naby­
cia w paszkach 5 kilo wagi w a z  z opa­
kowaniem (C olli) franco 4 zł łan Marula 
k iw  Sałotwina-mizuń<ka p. Wygoda.

Łapki autom, na wielką ilość.
Na szczury złr. 2 — , na myszy złr. 1-20 
Łapią bez nabaw iania do 40 sztuk jednej 
noey nie pozostawiając cdoru i nastawia­
jąc sie same. Wszędzie najlepsze skutk’ . 
Rozsyła za pobraniem M. Feith , Wioń, JL 
Taborstrasse 11/ b. '6 2 'b

PORTRETY
K r e d k o w e

na rok 1809. z dobrej szamowej bibuły, 
w wspanlałem wypracowaniu a za prze­
stępną cenę, bo tylko 30 ct. za sztukę, 
sprzedaje po nadesłaniu 40 ct. z opłatą 
pocztową (odsprzedającym rabat) Henryk 
Seschan, handel papieru, W iedtń I., Lau- 
renzerberg 1. 3341

własnego
chowu

W yrób tu tek cy g a re to w y ch  
M a r y i  G a w ł o w s k i e j

został przeniesiony z ulicy Ormiańskiej
do Rynku I. 41.

By rozpowszechnić te wspaniale Kredkowe portrety w 
Rossji, Towarzystwo ARTYSTYCZNE PORTRETÓW w Paryżu

'zrobi każdemu czytelnikowi i abonentowi tego dziennika jeden 
portret Kredkowy wielkiej wartości ABSOLUTNIE DARMO.byte 
tylko to zawiadomienie zostaio odcięte i przestane wraz z 
fotografią dla reprodukcji w przeciągu 25 dni począwszy od tej 
daty dziennika, i osoba obiecała polecać nasze Towarzystwo 

swym krewnym i przyjaciołom. Prosi się pisać bardzo czytelnie 
swoje nazwisko i adres na odwrotnśj stronie swej fotograf! i 
przestać to pocztą de MonTANQUEREY, Directeur de [a SOCIETE 
ART/S T/OUE de POR TRAITS,9, Rue de St-P6tersbourg,Paris( France). 
Fotografia zostanie zwrócona nietkniętą razem z dużym portretem 
natychmiast wykonanym.

8 P IG U Ł K I B L A N C A R D A  8
J  /.E L A Z IS T O -J O D O W E , NIEPODLEGAJACIE R O ZK Ł A D O W I, J

9  Potwierdzone przez Paryzka Akademie medyczna itd. 9
Łącząc w. sobie własności JODU i , pigułki ie nżvw ją s ę s p e c ja ln ie ?

•  przeciw slnltai.imn ik n fu ticzn ym , przeciwko którym pruMe lek ir.-lwa że laz is ie®
•  pokazały się bezsilnymi, powracają krwt obfitość i picr- s f  /  r \  ®
•  wiastki iej naturalne, obudzają i reguluią odpływ krwi j f J /  j,  •
•  perjodyczny. wzmacniają stopniowo Organizmy lyuifa- £
^ ty c z n e , wątle i słabe, etc., etc., etc. ’  r— ' <■__
0  NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica Bonaparte, f  
*ąobo& znajdował się u spodu etykiety zielonej. nr. Dl, w Paryżu. Q
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • ^ • • • • • • • • • • • «

We Lwowie do nabycia w aptekach pp.: Mtkolaseha, W ew jórskisgo i Ehrbara.

Towarzystwo wzajemnego kredytu
zarejestrowane i  ograniczoną poręlą

w e  Lwowie, ulica W ałowa 1. 14

Wim 1M 1 na oszczędnoDclowe
oprocentowując takowe po 7506

2
O

O

złr. 2-— za kilo 
„  3 —  .  „

450
3-—

Herbatę Cougou . . . . .
Moning Coiigou (najbardziej łubiana w Rosy i)
Monlug Congou najprzedniejsza 
Pakilug Congou z małym liściem

rozsyła handel herbat

M . .  M M I .  A l  A M D  M j
król, pruski nadworny dostawca Bernu (Morawa). 3234

USTo-wo ot w  o r z o n y

S K Ł A D  W Ę D L I N
ul. Batorego 1. 4.

FELIKS JAKUBOWSKI
syn Adama Jakubowskiego

którego zaszczytnie znana firma składu wędlin istniała od 
lat 48 przy nlicy Halickiej — poleoa swój nowo otworzony 
i obficie zaopatrzony w najprzedniejsze wyroby masarskie

M F T  S K Ł A D  W ^ O L , l I > r  * 1 1
przy ulicy Batorfgo 1. 4 (obok sklepu Wgo L. Soleckiego).

Pracownia we własnym domn ul. św. Marcina 1.19.
BasaBanmażsaati

we Lwof.e ulica Kopennła 3, nlica Halicta 11,
w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czernlowuat h Rynek 1. 

w Przemyśla u I. Franciszkańska I. 24 
p o l e o a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

I l ^ T D l L ^  m K g g H U  ® S !
Mydło będżwfnowe —  używa się przeciw wyrzutom i pla­

mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
(•/.erstwość i aksamitną miękkość 

b y d ł o  boraksowe, wpływa b>»rdzo korzystnie na płćć, 
dokładnie oczyszcza  i wybiela skórę. Mydło to jest  zna­
komicie działającym śt t od ki - m przeciw opaleniu , pry ­
szczykom i pęrh rzykoin na tw arzy ; przeciw piegom i 
zgrubieniu naskórka . . . . .

Mydło kamforowe —  uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerw oność n o sa ,  z twarzy i rąk 

Myd o kainforowo-sJarkowc — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek 

Mydło karbolowe — bardzo korzystna  jest. myć ręee, 
iw a rz ,  a nawet całe cii.ło w czasie ep demti, celem za­
bezpieczenia się od 7al(sż.eDia — kawałek 

Mydło ki rbolowo - piaskowe do myt ia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .

Mydło kreolluowe zawiera 5°/0 czystej kreoliny, znako- 
mic e oczyszcza skórę , usuwa p ry szcze ,  liszaje, św ierz­
by, tiądziki, pleć o d ś w ie ż *  i w y d e h k a tn ia —  kawał k 

Mydło siarkowe z wielk em pow dlzeuiem  używa się do 
zuisz.ezen a pryszczów i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło siarkowo - smołowe. Mydło to składa się z 4 0 %  
smoły a 1 0 %  siarki, przeważnie bywa uźywaue na świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy t j sła­
bośc i ,  przewyższyło  ono bowiem wszysik e nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki - -  kawałek .

M y d ł o  smołowo-glicerynowe składa ; ię z 35®/0 glicery­
ny t 10% smoły (dziegciu), jest  pod każdym względem 
jednem z najlepszy b esiufekcyjno-bigieuicznem  mydłem 
toc.l t; wetn. Jako zwvkłe m ydło do użycia codziennego, 
jest , r / e z  swą desinfekcyj uość i skórę zmiękczającą wła­
śni ś -  znakomitym oraz wy róbowanym środkiem do usu- 
u'ęcia wszystkich  n e c z t s to ś c i  naskórnych, jako to :  pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — kawatek 

M y d ło  s m o ł o w e  zawiera 4 0 %  sm oły  (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pecenie nóg i 
łupież ra  g łow ie —  kawałek . . . .

M y d ło  s to r a k s o w e  używa się przy cierpieniach naskór- 
nyeh ą  przeważnie przy św ierzbach — kawa'ek 

M y d ło  t y m o l o w e  zawiera 3 %  ty m u lu —  znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów —  kawałek

—•25
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u e j i
KAWA

kilo
1-40
1-60
Vb0
1-92

Bio żółta posp olita .................. iłr .
•"Santo* - żółta d ob ra ..................  „
• Pąrtorieo zielona . . . . .  „

Ktiba Bardzo d bfa  . . . .  „
Cąylon: plantacyjna . . . .  „ 2 -

• g ra b a . . . fl -^ le
tfb k k a  arabska mocna . . . „ 2*08
Jawa aromat, łr.gedna . . .  „ 2 * 1 6

Ws2»łkte inna towary w zakres
Zwraca się nwagę, iż cmkier w

>/2 kilo

1 Taszu, żółto kwiatowa „ 4’40
2 Jun ojezan, biało kwiat. „ 4 ‘—
3 Nandżyn czarn. naj przed. „  3‘2
4 Sonchong czarna łagod. „ 2*80
5 Congo czarna mocna „ 2 —
6 Wysiewki herbaciane „ 1 5 0
7 Okruchy herbaciane „ 1 ■ 7 0

w e L i f l s  
v  R yntn 1 .4 2 .

CUKIER
kiio

Rafinowany l-m a  w głowach złr, — *38 
• - -  39

-■ 4 0  
-■ 4 0  

1-95 
1-20 

- - 9 6  
— ■80

ezęśeiowo 
„ w mączce . .
„ -  kostkach . .

5-kilowy pakiet w kostkaeh
Masło deserowe.................
M asło  solone ku chen ne 
Hmslee węgierski , . .

handlu wchodzące, w najlepszej jakości a najtaniej.
najbliższej przyszłości podrożeje o 6 ot. na kilogramie.

o o o o o o  o o o o  o o o  o  o o o o  o o o o o o  
o  o

Jako dobra i pewna lokacyę g
polecam y:

4% Hsly hipoteczne koronowe O
4% %  listy hipoteczne O
5% listy hipoteczne premiowane 0
4% listy Tow. kredyt, z emsblego K
4% %  listy Ranku krajowego 
4% listy Banku krajowego, W
5% obllgacye komunalne Banku krajowego O  
4% pożyczkę krajową 
4% obllgacye proplnacyjue 
I wszelkie renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy i kapujemy po najdokładniejszym kursie Odziennym. g
KANTOR w y  MIAN Y

o  t. i  nprz. ia l ic .  M m  Banko n ip oteczn op  0
O  O
o o o  o o o o  o o o o o o  o o o o o o o o o o o o

BSHB H

Pracownia Sułrień Damskich
Franc iszk i  Boumel

u l i c a  P i e k a r  s a  1. 2 3 ,  II p.

wykonuje wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam­
skiego wchodzące, podług modeli paryskich.

Ruch pociągó w kolejowych
o b o w ią z u ją c y  z  d n ie m  X. p a ź d z ie r n ik a  1398.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego).

Pociąg godzina P n c /ą g  przychodzi d o  Ł w o w s :

osobowy 64 5  z iokan (Suezawy, Husiatyaa, R itm za)
„ ł ’ 30 z Ziin «j Wody od 8. maja do U . września włąuznio.
„ 7 4U Z Janowa
„ 7-50 * Taruooola i Brodów na dwornio Radzaiuuzs
„ 7 56 ze Sokala i Rawy ruskiej
„ 8-06 ł Ławooznego (Pesztu) Kałusza. Ohyrowa, S:.ryia
„ 8‘15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
„ 9-05 z Krakowa (W iednia Warszawy, Wieliczki

Cbyrows przez Przemyśl 
„ 10-35 z ickan (Sa naw y).
„ 10 45 z Ja.oslawia, Lubaczowa
„ 1 "1 z Janowa

1-30 z Krakowa i Wiednia, Berlina, W rocławia), 
przez Tarnów, Rzeszo - lub Przemyśl 

1*40 z* Skolego, Stryja, K ałusza, Obyrowa.
1-50 i  Czerniewice, Bukaresztu, .lass, Husiatyna, Kałusza
2-15 z Podwołeczysk (Kijowa), Kopy ozy lec, Husiatyna, Brodów na dw - 

rzec Podzamcze;
2*30 z Podwołoozysk i t. d. jak. wyżej ni* dworzec główny
b-00 z Podwołoezysk (K i JW-, Odessy) Grzymałowa, Kozowy, Brodów na

dworzec Podzamcze
5-25 z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzec główny
5-40 z Ickan, Su«,awy, Berbomotu, S retu, Kozowy. Po.iwyso tiage
6-5& ze Sokala, Bełzea i Lubaczowa

pospiesz.

osobowy
pospiesz.

osobowy

Vlezó Lahorcz. (Pcuzu'

Obabó wki i No w. Sącza

Noc
osobowy

s
pospieiz.

osobosiy

pospiesz,

osobowy

pospiesz.
f»
■osobowy

I
304
3-30
>-Ib

b l
8-45

'>10

9-39
9-45

9 55 
10-  30 
9 5

x Pod woŁof zysk na dworxou Po i  z n m am  
z Podwołoczyak na dworzec g^ó^Yuy 
z Krakowa (W iedniaj Berlin**, W rocław ia, Warsz^wyj t  

ki i Orłowa przez Tarnów, Kzeazow a P./.emysi: Sambora przo* 
Przemyśl. r

z Krakowa (Wiednia, B Gili u a, Wrocławia)., W ieliczki, O rlo** Poi- 
wadowa, ^adk>rzezial Sambora i  Ouyri.ira ^rzr-z Przemyśl * 

z Krakowa, z Lubaetowa przez Jarosław ; z Jasła, a.rocu», ti^noka 
M. Laborcz (Pesztuj prze? Przemyśl, 

z K ratow e, (W iednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) W n lissW , 
Lubaczów a przez Jarosław, Jasia, Ryciauowu, Krosna, m -j.u- 
cza,.Vlezó-Lat>orz nraea Przemyśl, 

z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Br-uow, K o jy c iy u iic  n i Pola u. 
z Ickan (Gadaczu, Jass) Buczuw,, Kim lolung.i ilu sii yua n i  

wysokiego, i Kozowy ; 
z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Bród*'* aa d-r.ir,.., gfowu.
/  Ławoczuego iPwazzii) Obyrowa. Borysł wia. 
ze Stryja, Kałusza, Borysławia.

Pociąg odchodzi ze Lwaw* .
pospiesz. 6‘ JO do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodow. K now y « \ v - ' c  > fn  

„ 6-05 do Ickan, Kozowy, ilusiatyua, Radowiec, i-ii* , l u z .  wy
r, 6'15 do Podwołoezysk (Kijowa. Odessy), Bro iow. Kozowy /, ilw <■.:.> Po j
■ 8*35 do Krakowa (W iednia, Wrocławia, Ucrl .-i*', Kozw.t t.i y.i, ła d o ,z

Orłowa przoz Tarnów, Lubaczowa przoz /iro s fiw . 
osobowy 8 45 do Janowa

„  6 6o do Krakowa, (W iednia, Warszawy, Oby.owa it V>,a p r z «  l '» r n *
„ 9 15 do Skolego, Kałusza, Borysławia, Cbv;o-.»
„ 9-36 do Pod w o oczy; k, Brodów, JŁ-pp/Czyu *>, l m t y i .

małowa z dworca głównego 
„ 9‘53 lo Podwołoezysk itd. jak wyżej z dworca P > i -. . acze.
„ 9-óo do Bołzca, Rawy ruskiej, Sokala l Lubaczowa
„  IU-55 do Ickan, bopowa, Berthoaietbu, Raiowiec, bucz iwy
„ 12-60 do Janona od 1 lipca do 15. wrzesn a w niedziele i świętaj

pospiesz, 1'56 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) i Brodo w z d »or-,a gtówt.izo
„ 2-08 do Podwołoezysk (Bajowa, Odessy, Brodów z dwirea P jd z .  u . Z

pospiesz. 2-40 do Ickan, Podwyiokirgo Kosowy, Kałus*#, iluMM/ua, Korusnczo tle 
retu (ia .t  BuL aresztu)

2 5o do Krajtowa (W ioinia, iV ro cła v, imaj Labacuw a ,. - \
sław. Jasła przez Rzeszów, Oóaoo 

owobowy 3-00 do M i), a. BkoJego, Obyrowa
„ * 5 5  do J a ts łiw ia , Sambora przez lTzemyśl.

Noe 

osobowy

i Lirze/. Kzcszó ' i . i u j  !'.zruo.»

pospiesz.

. uobowy

► lo

5 26 
n 3l

6-55
7-00 
7-10 
CL 
7-44

IO-06
10 Ap

ll-Ot
11-27

do Krakowa (Wiednia) Cbyrowa, Sambora, Mezó-Laborez (P- s;.t .> 
danoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyci, J.-.sia 
przez Rz.szow, Wieliczki 

do Ływeoznego (Muukaeza, Pesztu) Borysławia
do lek m Raiowiec, Kiaioiiuug, gucza wy
(o Krakowa (Wiednia, Warszawy, W rocławiu Bunin,G K»zo-ui, 

oomz (Pesztu | 
do Tarnopola z dworoa głównego 
lo Ławoczuego, rWunkaoza, Pesztu) Obyrowa, Kałusza 
do tiokala, Kawy ruskie)
do Tarnopola t  dw .rca Podzamcze »
do Janowa
do Ickan (Jass, Uałaczu) Rusiatyi e, Kałus -.a, Szep r,<wit‘c L  <n- 

Slellc-y, duczawy
-lo ii.rakowa (W iednia, Klaraz.*w ( Wro-.:łav*ia. iJ-,rr;ua) ,J )jyw ,a , 

Ss oi bor a, Sanoka, Rymanowa, i * o u ic=,i ,i> ,m, f>-o uyid) J-.cłj. 
Obabowki, Orłowa ^przez Rzeszów, ouab.iwkl, Orłowi (przw 
Tarnów) Rozwadowa 

do Pouwołoozysk i B • sw Kopyezyo .a, liusratyua i  dworca g łó ­
wnego

ten sam z dworca Podc.no .ize

Nocne godziny od 6-10 wieczór do ¥59 ' « no odznaczone są podkreślenietr 

«o formacie kieszonkowy ny

Upraszamy Szanownych ez tdników, aby zamawiając lab kupując przedmioty 
reklamowane w G a z e c ie  N a r o d o w c y  lub w ogóle korzystając “  działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na G a z e t f  N a ro d o io ą  jako na źródła, skąd iuloruiaoye 
'woje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na ro,szerzenie ogłzazeń 
G » z v t y  N a r o d o w e j .

1. Friedrich & 1. Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa

4 p o l e c a j ą  a w ó ]  a p o c y a l n y  s U l a c l
Farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. Karbolmeum, Ter, Tektury do 
pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycji.

V \ ) d a w c a  i t d p o iM e d z ia ln y  redaktor P l a t o n  K p a t e c k i . Z  drukarni i litohrafii Pillera i Spółki.


